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nowa lokalizacja często wiąże się z więk-
szymi kosztami. Tradycyjny polonez w wy-
konaniu maturzystów ze „Słowaka” zyskał
atrakcyjną oprawę. Tańczące go dziew-
częta swoje pląsy wykonywały trzymając
w dłoniach czerwone róże.

Studniówka w „Słowaku”

Czasy, kiedy uczniowie bawili się 
w sali gimnastycznej własnej szkoły
odchodzą w zapomnienie. Na topie

są teraz bale w salach bankietowych, któ-
re wymagają mniejszego zaangażowania
uczniów przy tworzeniu dekoracji, choć

Licealiści III LO im. Juliusza Słowackiego
w Otwocku tańczyli podzieleni na trzy grupy,
a każda klasa miała inny układ choreogra-
ficzny. Na zakończenie uroczystego tańca
wszystkie klasy połączyły się w jedno
wspólne koło. 

Życzymy przyszłym maturzystom po-
wodzenia na majowym egzaminie doj-
rzałości. as

Marta Kowalczyk – uczennica klasy 
biologiczno-chemicznej.
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SPIS TREŚCI

W numerze:
Bilans finału – mg 5

W pogoni za pracą – M. Cyzio 6

Są już w sieci – mg 7

„Jestem świadom skali zadań... – wywiad ze Zbigniewem Szczepaniakiem 

– prezydentem Otwocka – M. Gągała 8

Wśród „Najsłodszych” – mg 10

Jak za dawnych lat – mg 11

System Małej Architektury – D. Bujnowska-Cechniak 12

Kształcenie integracyjne w gimnazjum – I. Leszczyńska 16

„Gwarant” – firmą roku – A. Sędek 18

Zapowiedzi kulturalne – mg 19

Kolędowanie w a’Paulo – R. Trzpil 20

Finał kolędowania – as 22

Dalsze losy poznane – A. Sędek 24

Aktywny senior 27

Nie odkładaj na później – B. Matysiak 28

Sagi rodów. Wałachowscy cz. I – B. Dudkiewicz 30

Między przeszłością i przyszłością – B. Matysiak 32

Sztuka pomagania – P. Klemt 34

Sport – F. Stokowski 36

Reklamy 39

Galeria Otwocka. K. Sibilski – J. Muczke 40

1lutego stanowisko wiceprezydenta Otwocka oficjalnie zajął
Piotr Stefański (na zdjęciu z prawej). Funkcję tę pełnił już pod-
czas poprzedniej kadencji, do końca września 2009 roku.

Jak podkreśla prezydent Zbigniew Szczepaniak, jego zastępca dał się
wtedy poznać z jak najlepszej strony, merytorycznie podchodząc do
wykonywanych przez siebie obowiązków. W opinii swojego zwierzch-
nika Stefański zdecydowanie przyczynił się do sprawnej realizacji
budowy systemu wodociągowo-kanalizacyjnego. Wiceprezydentowi
Stefańskiemu podlegają bezpośrednio Wydziały: Inwestycji; Plano-
wania Przestrzennego; Gospodarki Komunalnej; Gospodarki Grun-
tami, Rolnictwa, Leśnictwa i Ochrony Środowiska oraz Zespół ds. Ko-
munalizacji Mienia. Wiceprezydent sprawuje ponadto nadzór nad
OPWiK oraz spółkami, w których gmina posiada swoje udziały – Re-
mondisem, Saterem i OZECem.

Piotr Stefański
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Do końca stycznia miejski Wydział Pro-
mocji, Rozwoju i Działalności Gospo-
darczej czekał na wnioski lokalnych

przedsiębiorców w sprawie przyznania ze-
zwolenia na sprzedaż napojów procentowych.
To efekt uchwały podjętej przez Radę Miasta
w kwietniu 2007 roku, która podniosła liczbę
punktów sprzedających alkohol w Otwocku

do 60. „W ostatnim czasie część przedsię-
biorców zrezygnowała z prowadzenia sprze-
daży, zwolniły się więc trzy miejsca na tej liście.
Dlatego zgodnie z uchwałą R.M. przeprowa-
dziliśmy nabór uzupełniający” – wyjaśnia na-
czelnik WPRiDG Robert Flaziński. Napoje 
o mocy powyżej 4,5% pojawią się więc w ofer-
cie sklepów mieszczących się przy ul. And-

riollego 6, Kupieckiej i Batorego 34. „Limit
60. koncesji został wyczerpany i żadnej
zmiany nie planujemy. Nie ma nowej uchwały
w tej sprawie, więc każdy wniosek złożony 
na ich udzielenie musi liczyć się z decyzją od-
mowną, a wnioskodawca będzie musiał cze-
kać na ewentualne zwolnienie miejsca” – pod-
kreśla naczelnik Flaziński. mg

Lista uzupełniona, 
nowych sklepów nie będzie

Pod koniec stycznia rozpoczęły się
prace remontowe w budynku „B”
Urzędu Miasta. Zabytkowy biurowiec

wybudowany na przełomie lat 20 i 30 ubie-
głego wieku, swoje istnienie rozpoczynał
jako budynek mieszkalny dla zatrudnionych
w Magistracie urzędników. „Generalnego
remontu wymaga przede wszystkim dach” 
– mówi nadzorująca prowadzane prace 
budowlane naczelnik Wydziału Inwestycji
Anna Gut. Upływ czasu sprawił, że wymiany
wymagają elementy blacharki dachowej 
i pokrywająca go stara dachówka. Nie-
szczelne rynny oraz skorodowane parape-
ty powodowały podciekanie wody desz-
czowej i w efekcie zagrzybienie budynku. 
Ta część robót wymagać będzie zdjęcia
całego dachu i planowana jest na lato. Jed-
nak zakres prac remontowych obejmuje 
nie tylko renowacje pokrycia budynku, 
ale także modernizację łazienek i węzła sa-
nitarnego. „Przeprowadzona będzie rów-
nież jego termomodernizacja. W jej ramach
planujemy wymianę instalacji centralnego
ogrzewania i ciepłej wody” – dodaje Anna
Gut. Koszt remontu wyceniony został 
na 990 tys. zł. Część przeznaczonych 
na jego wykonanie środków pochodzi z pie-
niędzy, które Otwock uzyskał z umorzenia
pożyczki zaciągniętej w Narodowym Fun-
duszu Ochrony Środowiska, za terminowo
wykonaną inwestycję dofinansowywaną

przez NFOŚ. Skala remontu wpłynie 
na jego długość. Przewidywany termin 
zakończenia modernizacji planowany jest
na wrzesień. Jednak według zapewnień 

remont nie będzie miał wpływu na jakość
obsługi petentów, a najbardziej uciążliwe
prace wykonane zostaną podczas sezonu
urlopowego. mg

Będzie sucho i ciepło
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„W tym roku postanowiliśmy rozpocząć 
imprezy towarzyszące Finałowi dwie godziny
później niż przed rokiem. Powodem była
niższa niż pierwotnie zakładaliśmy frekwencja
o godzinie 12.00.” – podsumowuje 19 finał
Orkiestry kierujący kilkunastoosobowym szta-
bem WOŚP w Otwocku Tomasz Grodzki.
Mimo, że od wydarzenia nie minął jeszcze
miesiąc, współpracownicy Fundacji Jerzego
Owsiaka już zaczynają przygotowania do ko-
lejnej odsłony najpopularniejszej akcji chary-
tatywnej w Polsce – „Każdy finał daje nam
nowe doświadczenia, które staramy się wy-
korzystać w przyszłości. Dlatego zastana-
wiamy się czy w następnym roku imprez 
nie rozpocząć jeszcze później. Planujemy
także skumulować wszystkie atrakcje tak, 
aby nie było niepotrzebnych przestojów” 
– dodaje Grodzki. Podczas tegorocznego,
rekordowego Finału do puszek wolontariu-
szy trafiło ponad 101 tys. złotych. Najwięcej,
bo 3647,95 zł, udało się zebrać Natalii 
Siwek, która w nagrodę towarzyszyła przed-
stawicielom Sztabu podczas przekazania 
datków w studiu telewizyjnym. Wynikowi
osiągniętemu w Otwocku nie zaszkodziła me-
dialna burza, rozpętana niespełna 3 tygodnie
przed imprezą wokół kosztów związanych 
z występem gwiazdy wieczoru. „Po tej na-
gonce, nieomal w ostatniej chwili, musieliś-
my odwołać koncert Patrycji Markowskiej. 
Liczyliśmy się nawet z karami za niedotrzy-
manie warunków kontraktu. Jednak udało się
przekonać agencję artystki, żeby nie obciążali
nas tymi kosztami. Najbardziej dziwi fakt, 
że wcześniej nikt nie zgłaszał żadnych uwag
do proponowanych przez nas atrakcji” – pod-
kreśla Tomasz Grodzki. Tegoroczny Finał
kosztował blisko o 15 tysięcy zł mniej niż

przed rokiem. Ostatecznie po stronie kosztów
organizacyjnych znalazło się 25 567,68 zł.
Tyle wyniosło m.in. wynajęcie sceny, opłaty 
za ochronę i wykorzystaną energię elek-
tryczną, organizacja pokazu sztucznych 
ogni oraz zwrot kosztów dojazdu dla artys-
tów biorących udział w Finale. „W tym miej-
scu chciałbym zaprzeczyć spekulacjom, 
że 1/3 zebranych podczas Finału Orkiestry
pieniędzy wykorzystywana jest do pokrycia
kosztów związanych z organizacją imprezy.
Te pieniądze są nietykalne. Cała suma, która
trafiła do puszek, co do grosza, została prze-
kazana Fundacji, a koszt organizacji Finału

pokrywają sponsorzy” – podkreśla szef
otwockiego Sztabu WOŚP. Na wynik
osiągnięty przez wolontariuszy Orkiestry
niewątpliwy wpływ miał wzrost bezpieczeń-
stwa uczestników akcji, nad której przebie-
giem czuwali policjanci z Komendy Powiato-
wej Policji w Otwocku. „Tego dnia w całym
powiecie służbę pełniło 79 funkcjonariuszy.
W samym Otwocku bezpieczeństwo zapew-
niało 43 policjantów. Jednak ze sztabem
WOŚP współpracujemy nie tylko podczas 
Finałów. Pomagamy im m.in. w sprawdza-
niu wiarygodności zgłaszających się do nich
kandydatów na wolontariuszy” – informuje 
komendant KPP podinspektor Robert Żeb-
rowski. Współpraca ta przynosi wymierne 
korzyści – od kilku lat podczas otwockich Fi-
nałów nie odnotowano incydentów zwią-
zanych z napadami na wolontariuszy czy
ginącymi puszkami.  

Wszystkim, którzy po wcześniejszych 
Finałach mają jeszcze jakieś wątpliwości 
dotyczące idei Orkiestry przypominamy, 
że do tej pory Fundacja Jerzego Owsiaka
przekazała do tej pory do otwockich szpitali
sprzęt medyczny o łącznej wartości 2 mln zł.
W tym czasie do puszek wolontariuszy 
w Otwocku trafiło ok. 800 tys. zł. 

mg

Bilans Finału

Szef otwockiego sztabu WOŚP Tomasz Grodzki podsumował 19. finał orkiestry podczas
spotkania informacyjnego, które odbyło się 1 lutego w auli Urzędu Miasta

Przebrzmiały już echa 19 Finału Wielkiej Orkiestry Świątecznej
Pomocy, nadszedł więc czas na podsumowania. 9 stycznia
wolontariusze WOŚP w Otwocku zebrali do swoich puszek
101367,02 zł. Zasiliły one konto Fundacji Jerzego Owsiaka, 
która w tym roku zbiera fundusze na pomoc dla dzieci 
z chorobami urologicznymi i nefrologicznymi. 
W ramach akcji zorganizowanej przez PCK otwocczanie 
oddali także prawie 28 litrów krwi.
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Mądry, wrażliwy i otwarty na świat,
starszy człowiek w dalekich Chi-
nach rzekł: podróż na 1000 mil
zaczyna się od zrobienia pierw-

szego kroku. Twój pierwszy krok w podróży
po pracę to jej znalezienie. Szukać można
wszędzie, zaczynając od osiedlowego sklepu
czy zakładu usługowego; pytając wśród
członków rodziny, przyjaciół i znajomych; za-
glądając do gazet i portali internetowych; wy-
syłając setki życiorysów zawodowych. Firm
na rynku jest tak dużo, że nawet nie spo-
sób je wszystkie policzyć. Ludzi pytających 
o pracę jest mniej więcej tyle samo. Cel,
który łączy obie strony – pracodawców i pra-
cowników – to konkretna korzyść wyrażana 
w pieniądzu lub w zaspokojonej niematerial-
nej potrzebie. Twój cel na początku drogi,
związany z pierwszym krokiem to przede
wszystkim „ruszyć się z miejsca”.

Poranne czytanie gazet, zwłaszcza w te
dni, kiedy drukowany jest dodatek „praca” 
to zajęcie angażujące, wymagające cierpli-
wości i konsekwencji. Zdarzyło mi się wi-
dzieć na ulicy młodych ludzi, którzy siedząc
na ławce zakreślają długopisem kolejne
ogłoszenia. Dzwonią, rozmawiają przez
krótką chwilę, przekreślają ofertę i znów
dzwonią. Historie bohaterów w kilku nagro-
dzonych Oskarem filmach tak właśnie się 
zaczynają. Metoda ma kilka zalet. Pierwsza 
to szybki przegląd jakie zawody są poszuki-
wane na rynku. Druga, rozwijanie umiejęt-
ności komunikacyjnych – zwłaszcza tych,
które wiążą się z szybką i konkretną rozmo-
wą przez telefon. Trzecia to stwarzanie okazji, 
bo w każdej gazecie poza tematami związa-
nymi z rynkiem pracy znaleźć można inne in-
formacje, które mogą być inspiracją do dal-
szych poszukiwań. Żyjemy w czasach zdo-
minowanych przez komputery i internet, a in-
formacja nigdy wcześniej w dziejach ludz-
kości nie była tak powszechna i łatwo do-
stępna. Globalna sieć dostarcza rozrywek, 
z których chętnie korzystamy. Rozrywek,
które potrafią zabierać coraz więcej czasu
każdego dnia. Zmień przyzwyczajenia! Jedną
godzinę z czasu spędzanego przed kompu-
terem przeznacz na aktywne szukanie pracy.
Aktywne oznacza więcej niż wirtualne czyta-

nie gazety z dodatkiem „praca”. Korzystając
z wyszukiwarek w kilkanaście minut znaleźć
można portale, w których umieszczenie mniej
lub bardziej szczegółowego CV jest bez-
płatne i praktycznie nieograniczone w czasie.

Informacje wyszukane w gazetach i w in-
ternecie coś łączy. Pytasz co? Odpowiedź
pojawi się w głowie sama – tym „czymś” jest
kontakt do konkretnej firmy, a być może, 
że i do konkretnych osób odpowiedzialnych
za rekrutację. Przeczytaj uważnie jeszcze raz
to co zwróciło twoją uwagę. Znajdź w inter-
necie stronę firmy. Dowiedz się czym się zaj-
muje, jakie oferuje usługi i produkty. Praw-
dopodobnie będą też wpisy dotyczące misji,
wizji i wartości, którymi kieruje się organiza-
cja (firma) i pracujący w niej ludzie. Jeżeli
zgadzasz się z nimi i potrafisz wyobrazić 
sobie, że tam pracujesz każdego dnia, jeśli
jest stanowisko, na które możesz apliko-
wać (złożyć swój życiorys zawodowy – ina-
czej CV – wraz z listem motywacyjnym) 
lub zwyczajnie chcesz tam być to działaj.
List, telefon czy osobista wizyta – wybór 
należy tylko do ciebie. Chwileczkę, wybór? 
A może tak: najpierw list, tydzień później 
telefon z pytaniem czy list dotarł i umówie-
nie spotkania – bo najlepiej opowiedzieć 
o sobie osobiście.

Osobiste spotkanie: co powiedzieć, jak się
ubrać, jak poradzić sobie ze zdenerwowa-
niem, jak oczarować w 15 sekund tych, któ-
rzy zdecydują o moim losie? Pierwsza i naj-
ważniejsza uwaga – o swoim losie decydu-
jemy my sami, inni składają nam jedynie 
propozycje, które chcemy lub których 
nie chcemy przyjąć. Wracamy do spotkania.
Druga i jeszcze ważniejsza uwaga – bądź
sobą, a aktorstwo zostaw aktorom. Granie
kogoś kim się nie jest, tak samo jak praw-
da, wcześniej czy później wyjdzie na jaw.
Wtedy grozi nam nie tylko utrata pracy, a rów-
nież „twarzy” czyli naszego wizerunku. Świat
stał się globalną wioską, w której to co wpi-
sujemy o sobie do portali społecznościo-
wych pozostaje na długie lata, nawet wtedy
gdy dla nas samych przestaje mieć znaczenie
i sens. Wizerunek buduje się przez całe
życie, a zachwiać nim można w jednej chwili.
Jak zatem zadbać o to by wszystko poto-

czyło się po naszej myśli? Osobiste spot-
kanie to przede wszystkim relacja. Relacje
budujemy w kontakcie z innymi ludźmi, 
a to oznacza, że czas zadbać o to by „bywać”
w różnych miejscach. Kariera filmowego Ni-
kodema Dyzmy, cokolwiek by o niej nie mó-
wić czy była dobra czy zła, zaczęła się od
rautu (spotkania towarzyskiego), na którym
po prostu i zwyczajnie pojawił się stosownie
(czytaj: adekwatnie, odpowiednio do sytuacji)
ubrany. Młodzież zazwyczaj spotyka się 
w szkole, klubach i na dyskotekach, dorośli
– w pracy – to trochę za mało, by móc po-
wiedzieć, że się „bywa”. Chętnie rezygnu-
jemy z „imienin u cioci” bo wydają nam się
nudne i bez sensu. Teatr jest staroświecki 
i drogi, choć gdyby tak sumiennie przypat-
rzeć się na co wydajemy pieniądze, okazał-
by się, że stać nas na niego częściej niż 
nam się wydaje.

Targi, tam przecież chodzą tylko „profes-
jonaliści”. Dni otwarte w firmach – i tak mnie
nie zatrudnią. Spotkania promocyjne i pre-
zentacje to nie dla mnie, tam spotkać można
tylko zbieraczy gadżetów. Wolontariat – wy-
zysk, nie będę za darmo pracować. Starczy!
Boli mnie już głowa od wymyślania kolejnych
powodów, dla których chcę zostać w domu.
Powodów, które napędzają mnie tylko 
do tego by siedzieć i czekać, aż… nic się 
nie wydarzy.

Pamiętasz? Podróż na 1000 mil zaczyna
się od zrobienia pierwszego kroku. Zrób
pierwszy krok i zacznij poznawać nowych lu-
dzi. Bywaj wszędzie tam gdzie możesz by-
wać. Rozmawiaj, obserwuj, ucz się i przede
wszystkim słuchaj. Buduj systematycznie
swoją sieć kontaktów – to najskuteczniejsza
metoda szukania pracy w świecie, który
często pędzi za szybko i na oślep. Złota myśl
na zakończenie? Oto ona: wszystko jest pro-
stsze niż nam się wydaje, a komplikuje się je-
dynie dlatego, że sami siebie tak chętnie
ograniczamy.

Projekt „Zadbaj o swoją przyszłość”
współfinansowany z funduszy Unii Europej-
skiej w ramach Europejskiego Funduszu
Społecznego realizowany jest wspólnie przez
Ośrodek Psychoprofilaktyki Rodzinnej
Urzędu Miasta Otwock i Pracownię Satys-
fakcji. Adresowany jest do otwockiej młod-
zieży w wieku od 16 do 21 lat. Udział w pro-
jekcie jest bezpłatny, a tematyka warsztatów,
szkoleń i treningów obejmuje rozwój umie-

W pogoni za pracą
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Są już ”w sieci“

Dostępność do internetu w Polsce na-
dal pozostawia wiele do życzenia.
Liczba jego użytkowników w naszym

kraju ciągle jeszcze jest znacznie niższa od
średniej europejskiej. Przepaść ta jest szcze-
gólnie widoczna wśród osób o najniższych
dochodach, które nie mogą sobie pozwolić
na zakup odpowiedniego sprzętu i opłacanie
abonamentu za dostęp do www.   

Różnice te próbują zniwelować projekty
takie jak realizowany w Otwocku Program
„Wyrównanie szans w dostępie do internetu 
w gminie”. Program współfinansowany jest 
z funduszy unijnych w ramach Programu Ope-
racyjnego „Innowacyjna Gospodarka”. W je-
go ramach do pięćdziesięciorga uczniów
szkół podstawowych i gimnazjalistów, których
rodziców nie stać na samodzielny zakup nie-
zbędnego sprzętu, trafiły przenośne kompu-
tery wyposażone w urządzenia pozwalające
na korzystanie z mobilnego internetu. Wyty-
powaniem kandydatów do udziału w pro-
gramie zajęła się specjalna komisja socjal-
na, powołana przez prezydenta Otwocka. 
„W pierwszej kolejności braliśmy pod uwagę

rodziny najbiedniejsze zarejestrowane w miej-
scowym MOPS, w których dzieci pobierają
stypendia socjalne. Dodatkowym warunkiem
był brak komputera z dostępem do Internetu”
– tłumaczy zasady przyznawania sprzętu Bar-
tosz Korbus z Otwockiego Centrum Informa-
cji zajmującego się wdrażaniem projektu.
Koszt 50 laptopów wraz z oprogramowaniem,
wartych ponad 547 tys. złotych, w 85 % po-
kryty zostanie z funduszy unijnych. 31 stycz-
nia wszystkie zestawy multimedialne rozdane
zostały biorącym udział w projekcie rodzinom.
W przekazaniu sprzętu udział wzięli prezy-
dent Otwocka Zbigniew Szczepaniak i prze-
wodnicząca Komisji Oświaty R.M. Dorota Jur-
kiewicz. Komputery wraz modemami trafiły
do rąk najbiedniejszych otwocczan na 28 mie-
sięcy. Kolejny nabór wniosków do Programu
Operacyjnego „Innowacyjna Gospodarka”, 
z którego finansowane są laptopy dla potrze-
bujących, rusza już w sierpniu. „W nowym
wniosku przygotowywanym dla MSWiA bę-
dziemy chcieli umieścić zapotrzebowanie 
na sprzęt także dla szkół i bibliotek” – za-
pewnia Bartosz Korbus.  mg

jętności osobistych, zawodowych i społecz-
nych oraz poradnictwo i doradztwo zawo-
dowe. „Zadbaj o swoją przyszłość” to pla-
nowanie własnej kariery zawodowej; realiza-
cja celów zgodnie z wartościami, predyspo-
zycjami, zainteresowaniami i marzeniami; 
budowanie własnej siły do rozwiązywa-
nia trudnych sytuacji i do podejmowania de-
cyzji. „Zadbaj o swoją przyszłość” to pierwszy
krok w podróży na 1000 mil.

Mariusz Cyzio

PROSIMY O 1% PODATKU  

„PRZYWRÓCIĆ DZIECIŃSTWO”
TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 

DZIECI ULICY
im. Kazimierza Lisieckiego 
– „Dziadka” w Warszawie

Koło Terenowe „Świder”
KRS 0000073376

w rubryce PIT-u – informacje
uzupełniające (cel szczegółowy)

proszę dopisać:
DLA KOŁA TERENOWEGO 

„ŚWIDER”
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Poprzednia kadencja zakończyła się
podwójnym sukcesem – uzyskaniem
„Diamentu Wspólnoty” i najważniej-
szym – mandatem zaufania, jakim ob-
darzyli Pana wyborcy. Największy pro-
jekt w historii Otwocka został zakoń-
czony, jednak sieć wodociągowa i ka-
nalizacja to nie jedyne potrzeby miasta.
Czym planuje się Pan zająć w ciągu naj-
bliższych czterech lat?

Z.Sz.: Kanalizacja i wodociągi to były po-
trzeby, które powinny zostać załatwione już
dużo wcześniej. Na szczęście ten problem
udało się rozwiązać w poprzedniej kadencji.
Wykorzystaliśmy środki przyznane przez Unię
na ten cel i główna część inwestycji została za-
kończona. Nie oznacza  to jednak, że ci, któ-
rzy do tej pory nie zostali podłączeni do kana-
lizacji i wodociągu będą zostawieni samym
sobie. W trakcie tej kadencji będę dbał o to,
żeby sieć objęła 100% miasta, tak żeby każdy
chętny miał stworzone możliwości podłącze-
nia się do niej.

Teraz jednym z najważniejszych zadań jest
poprawa stanu otwockich dróg. Otwock jest
miastem bardzo rozległym. Mamy tu ponad
200 km dróg. Z tego większość, bo blisko
75% tej infrastruktury, to nadal drogi gruntowe.
Związane z tym faktem potrzeby mieszkańców
są więc ogromne. Jednak tak jak w każdym
przedsięwzięciu, trzeba patrzeć na realia fi-
nansowe. Mamy taką a nie inną pulę pieniędzy,
którą możemy przeznaczyć na inwestycje, to-
też tak przygotowaliśmy tegoroczny budżet,
aby maksymalnie wykorzystać dostępne
środki. W tej uchwale nacisk położony jest
przede wszystkim na drogi, ale i tak nie jest to
pełnia tego, co chcielibyśmy wykonać. Ich bu-
dowa i modernizacja to olbrzymie zadanie, nie
tylko na tę kadencję, ale także na następne, bo
w tych wydatkach uwzględnić trzeba także ko-
nieczne remonty dróg, które są w tragicznym
stanie. W tym miejscu chciałbym podkreślić, 
że jednym z głównych źródeł dochodów miasta

są środki uzyskiwane od skarbu państwa 
w formie odpisów od podatku, który płaci
każdy mieszkaniec. Dlatego tak istotne jest,
aby te pieniądze trafiały tam, gdzie dany po-
datnik w rzeczywistości żyje. Do tego nie jest
konieczny meldunek. Wystarczy złożenie w
miejscowym Urzędzie Skarbowym wniosku
NIP 3, w którym deklarujemy nasze miejsce za-
mieszkania. To jest podstawa, która daje
miastu możliwość pozyskania większej ilości
pieniędzy, a to z kolei odbija się na możliwoś-
ciach inwestycyjnych, zarówno w sferze kultu-
ralnej, jak i sferze infrastruktury.  

Drogowa rzeczywistość Otwocka to
znajdujące się w obrębie miasta drogi
gminne i powiatowe. Czy planuje pan
połączenie sił ze Starostwem w reali-
zacji tego zadania?

Z.Sz.: Wspólne przedsięwzięcia z Powia-
tem podejmowaliśmy już w poprzedniej kaden-
cji. Gmina Otwock w znacznym stopniu dofi-
nansowała m.in. budowę ronda u zbiegu ulic
Andriollego, Filipowicza i Matejki; ronda w Świd-
rach Wielkich, czy trwającą budowę ronda 
przy ul. Kraszewskiego i Batorego, którą dofi-
nansowaliśmy kwotą blisko 1,5 mln złotych.
Dofinansowywaliśmy też nakładki na drogach
powiatowych, na których prowadziliśmy inwe-
stycje. Bez współdziałania wielu celów nie uda-
łoby się osiągnąć, uważam więc, że współ-
praca ze Starostwem to właściwy kierunek.

Infrastruktura drogowa to nie tylko
ulice i jezdnie, ale także parkingi. Nie od
dziś znany jest problem z deficytem
miejsc postojowych w mieście. Pierw-
sza „jaskółka” w postaci położonego
przy stacji PKP parkingu na ponad 200
samochodów już jest. Kolejny, przy tar-
gowisku na ul. Batorego jest w fazie bu-
dowy. Jednak to nadal nie zaspokaja
wszystkich potrzeb. Czy w najbliższym
czasie planuje Pan dalsze rozwiązywa-
nie tego problemu?

Z.Sz.: Musimy zdać sobie sprawę, 
że to jest problem, który dotyczy wszystkich
miast. Ilość samochodów nie pozwala na
całkowite jego rozwiązanie. Ile byśmy parkin-
gów nie zbudowali, to przy tym natężeniu ru-
chu, będzie to jedynie kropla w morzu. Nieste-
ty przyzwyczailiśmy się do tego, żeby wszędzie
jeździć samochodem. Czasem nawet niemalże
wjeżdżać do witryny sklepu, w którym chcemy
robić zakupy. 

Na rozwiązanie tego problemu mamy kilka
pomysłów, które można zrealizować tylko
wspólnie z innymi podmiotami. Chcemy, żeby
w centrum powstał parking podziemny, który
byłby w stanie przyjąć dużą liczbę samocho-
dów. Inny pomysł to wykorzystanie na miej-
sca postojowe terenów należących do Kolei.
Takie parkingi mogłyby stworzyć zaplecze 
dla całego przepełnionego centrum. Na razie
jednak, planujemy przygotowanie kolejnych
miejsc postojowych, które powstaną przy
okazji dalszej rozbudowy ul. Wiejskiej i miej-
skiego targowiska.  

Dla usprawnienia komunikacji w mie-
ście ważna jest także budowa nowej
przeprawy przez Świder. Czy projekt
ten będzie kontynuowany i czy przy jego
realizacji Otwock będzie starał się o po-
zyskanie funduszy w ramach Partner-
stwa Publiczno Prywatnego?

Z.Sz.: Dołożymy wszelkich starań, żeby
projekt budowy mostu był kontynuowany, 
bo stworzenie dodatkowego wylotu z miasta
spowodowałoby rozładowanie ruchu. Ale mu-
simy mieć też świadomość, że wiąże się to 
z kosztami, których gmina sama nie udźwig-
nie. Wspólne przeprowadzenie tej inwestycji 
z Powiatem i gminami ościennymi, dodatkowo
przy zaangażowaniu środków zewnętrznych,
dałoby możliwość zrealizowania tego przed-
sięwzięcia, które bardzo usprawniłoby komu-
nikację nie tylko w Otwocku. Jesteśmy otwarci
na takie propozycje, jednak podstawową kwes-
tią w realizacji PPP jest znalezienie odpowied-
niego partnera prywatnego.  

2011 to dla Otwocka rok wielu rocz-
nic, między innymi 85-lecia amator-

”Jestem świadom skali zadań, 
jakie przede mną stoją“

O planach inwestycyjnych na najbliższe lata z prezydentem Otwocka
Zbigniewem Szczepaniakiem rozmawia Maciej Gągała.
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skiego Teatru im. Jaracza. Czy w naj-
bliższym czasie przewiduje Pan rozwią-
zanie trapiących tę instytucję od wielu
lat problemów lokalowych?

Z.Sz.: Przygotowywaliśmy się do rewitali-
zacji budynku teatru. Złożyliśmy wniosek, który
był na liście rezerwowej. Niestety, dzisiaj
wiemy, że tej listy już nie ma. Urząd Mar-
szałkowski zamknął sprawę. Dziś nie wiadomo
także, kiedy zostanie stworzona nowa per-
spektywa dla podobnych wniosków, dlatego
niestety ten temat cały czas pozostaje otwarty
i nadal szukamy rozwiązania sprawy teatru. 
Nie oznacza to jednak, że nie dbamy o kulturę.
Utrzymujemy Otwockie Centrum Kultury i Mu-
zeum Ziemi Otwockiej, wspieramy lokalne
teatry amatorskie. Dodatkowo systematycznie
dofinansowujemy działalność organizacji po-
zarządowych uczestniczących w życiu kultu-
ralnym i sportowym Otwocka.   

Inny otwocki zabytek, który czeka na swoją
rewitalizację to pensjonat Gurewicza. To piękny
budynek, ale niestety w jego sprawie też 
nie ma prostej recepty. Chcielibyśmy, żeby
udało się go uratować i by wróciło do niego
życie. Dopóki działało tam liceum pielęgniar-
skie i budynek był eksploatowany jego kondy-
cja utrzymywana była na odpowiednim pozio-
mie. Od kiedy stoi pusty niszczeje. 

Czy przewiduje Pan, że w najbliższym
czasie problem pensjonatu Gurewicza
znajdzie rozwiązanie?

Z.Sz.: Od razu muszę przyznać, że takiej
szansy nie widzę. Mimo, że jest to własność
skarbu państwa, prowadziłem wiele rozmów 
z potencjalnymi inwestorami. Na razie pozos-
tają jednak one bez odzewu. Musimy pamię-
tać, że wygospodarowanie środków na remont
czy odbudowę Gurewicza to jedno. Później
trzeba znaleźć jeszcze pieniądze na jego utrzy-
manie, a działalność, która mogłaby być w nim
prowadzona, do dochodowych nie należy, więc
trudno liczyć na to, że budynek utrzyma się
sam. Może odpowiednie władze powinny po-
ważniej potraktować propozycję jednego 
z mieszkańców, która padła na spotkaniu 
z konserwator zabytków i może powinny stwo-
rzyć w nim siedzibę urzędu konserwatorskiego?  

Ostatnie lata upłynęły pod znakiem
Projektu Wodociągowo-Kanalizacyjne-
go i Funduszu Spójności, jednak w tym
czasie miasto zainwestowało również
kilkanaście milionów zł w infrastrukturę
sportowo-rekreacyjną. Czy planuje Pan

kontynuację rozbudowy bazy sportowej
miasta?

Z.Sz.: Tam, gdzie będzie to możliwe i bę-
dziemy mogli sięgnąć po środki zewnętrzne 
– tak. Większość inwestycji w infrastrukturę
sportową to efekt umiejętnego skorzystania
właśnie z takiego źródła dofinansowania. 
Budowa przyszkolnych placów zabaw to efekt
uzyskania środków z programu „Radosna
Szkoła”, boiska wielofunkcyjne to program 
„Orlik 2012”. W takich źródłach przewiduję
przyszłość dalszych inwestycji w bazę spor-
towo-rekreacyjną.  

Wielu mieszkańców Otwocka intere-
sują zapewne dalsze losy „dziury” w cen-
trum miasta. Czy w najbliższym czasie
zostanie rozwiązana kwestia budowy
galerii handlowej? 

Z.Sz.: To temat na pewno bardzo istotny 
dla wszystkich mieszkańców Otwocka, dla-
tego zdecydowałem się na podjęcie konkret-
nych kroków. Zgłosiłem wniosek do sądu 
o odebranie użytkowania wieczystego  firmie,
która miała wybudować galerię i na dzień dzi-
siejszy dysponuje tym terenem. Na pewno pro-

cedura sądowa potrwa dłużej niż kilka mie-
sięcy, ale jestem przekonany, że w przeciągu
roku, dwóch lat, uda się tę sprawę rozwiązać.
Miasto nie może być zdane w tej sprawie tylko
na dobrą wolę inwestora lub jej brak.  

Czy Urząd Miasta robi już jakieś przy-
miarki do poszukiwania nowego inwes-
tora?

Z.Sz.: Te przymiarki cały czas są prowa-
dzone, chociaż chcę jeszcze raz stanowczo
podkreślić, że dopiero po odebraniu prawa
wieczystego użytkowania możliwe będzie stwo-
rzenie nowych warunków dla kontynuowania
budowy Galerii. Nie chciałbym w tym momen-
cie składać żadnych deklaracji i podawać kon-
kretnych terminów. Wykorzystujemy cały nasz
potencjał, aby w ciągu najbliższych kilkunastu
miesięcy ta inwestycja ruszyła z miejsca. 

Czy w Pańskich planach nadal znaj-
duje się przejęcie przez gminę Zakła-
dów Opieki Zdrowotnej?

Z.Sz.: Tak, przymierzamy się do tego, oczy-
wiście wspólnie ze starostwem. To jest nasz
wspólny problem. Szpital zarządzany jest 
przez starostwo, ale służy m.in. mieszkańcom
Otwocka. Dlatego co roku dofinansowujemy tę
placówkę, pomagając chociażby w zakupie
sprzętu medycznego. Idealna byłaby sytuacja,
w której wszystkie gminy powiatu, których
mieszkańcy korzystają z usług szpitala, w zor-
ganizowanej formie dokładały się do jego funk-
cjonowania. Tu za przykład pozytywnych efek-
tów współdziałania kilku samorządów służyć
może wprowadzenie wspólnego biletu i uru-
chomienie SKMki. Współpraca z Józefowem
dała wymierne korzyści dla mieszkańców obu
miast – pasażerowie mają teraz do dyspozycji
regularne połączenie z Warszawą, na które
nie muszą czekać dłużej niż 15 minut. Dlatego
uważam, że współdziałanie wielu samorządów
może przynieść dobre skutki także w przy-
padku szpitala, bo do jego prawidłowego funk-
cjonowania konieczne jest finansowe zaan-
gażowanie wszystkich. 

Dziękuję za rozmowę, i życzę, by ko-
lejne cztery lata uhonorowane zostały
„Diamentem” przyznanym za sukces
kadencji. 

Z.Sz.: „Diament” cieszy tym bardziej, 
bo to dowód na to, że nasze działania zosta-
ły zauważone także na zewnątrz. Jestem świa-
dom skali zadań jakie przede mną stoją. A czy
uda się powtórzyć sukces poprzedniej ka-
dencji? Zobaczymy. �
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200 lat!
22stycznia podczas noworocz-

nego spotkania członków TPO
oficjalnie zainaugurowano ob-

chody  stulecia Towarzystwa . 
Równo sto lat temu z inicjatywy grupy miesz-

kańców ówczesnej osady złożonej z blisko
600 willi powstało Towarzystwo Przyjaciół
Otwocka. Członkami nowego stowarzyszenia
byli głównie lekarze, najbardziej zaintereso-
wani dalszym rozwojem uzdrowiska oraz po-
wstawaniem nowych sanatoriów i pensjona-
tów. Byli to ludzie bogaci, należący do elity
towarzyskiej i naukowej, którzy w leczniczych
walorach Otwocka widzieli szansę na rozbu-
dowę i wzrost znaczenia nowopowstałego ku-
rortu. Wśród założycieli TPO znalazły się takie
osobistości jak Władysław Czaplicki, Józef 
Geisler, Hipolit Cybulski, Edward Kasperowicz
czy Antoni Michałowski, pod którego prze-
wodnictwem Towarzystwo rozpoczęło aktywne
starania o realizację swojego głównego celu,
jaki postawiła przed sobą nowa organizacja:
nadanie Otwockowi praw miejskich.  Swój cel
nowopowstałe stowarzyszenie osiągnęło 9 lis-
topada 1916 roku. Tyle historia. W obecnej
formie TPO funkcjonuje od 1994 roku, kulty-
wując tradycję swojego poprzednika. Dziś naj-
starsze otwockie stowarzyszenie skupia blisko
stu członków, zainteresowanych działaniem 
na rzecz rozwoju kulturalnego, gospodarczego
i przestrzennego miasta w poszanowaniu jego
historii oraz naturalnych warunków przyrodni-
czych i walorów turystyczno-wypoczynkowych.
W noworocznym spotkaniu, na zaproszenie
Zarządu Towarzystwa, obok członków TPO
wziął udział prezydent Otwocka Zbigniew
Szczepaniak, który przy tej okazji życzył do-
stojnemu jubilatowi kolejnych stu lat działal-
ności. Imprezę uświetnił koncert orkiestry dę-
tej „Gloria” z Kresów. mg
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Wśród ”Najsłodszych“
Według szacunków epidemiologów 

na cukrzycę choruje blisko 5% po-
pulacji. Blisko połowa osób cier-

piących na nią nie jest zdiagnozowana. Nie le-
czona prowadzi do wielu groźnych dla zdrowia
i życia powikłań. W statystykach tych przodują
zwłaszcza kraje rozwijające się, w których na-
dal pokutuje przekonanie, że mimo uwarun-
kowanego genetycznie zmniejszonego zapo-
trzebowania energetycznego organizmu,
najbardziej wartościowa jest dieta bogata 
w tłuszcze i węglowodany. Według różnych
danych, w Polsce żyje między sto a dwieście
tysięcy diabetyków, kolejnych 300 tysięcy
cierpi na cukrzycę insulinozależną.   

Z powszechną niewiedzą na temat tej groź-
nej choroby od trzydziestu lat walczy Polskie
Stowarzyszenie Diabetyków, które przez sieć
kół terenowych stara się dotrzeć do osób 
potrzebujących wsparcia, gdyż, jak twierdzą
specjaliści, w walce z cukrzycą ważna jest
dyscyplina i silna wola. Jedno z takich kół
działa także na terenie Otwocka. Skupia ono
pięćdziesięcioro, jak sami o sobie mawiają,
„najsłodszych” mieszkańców naszego miasta.
Podczas organizowanych w każdą pierwszą
sobotę miesiąca spotkań ze specjalistami 
– lekarzami i dietetykami dowiadują się, 
jak można żyć z cukrzycą, jakich zasad prze-
strzegać a czego unikać, by nie narazić się 
na groźne powikłania. „Najważniejsza w le-
czeniu cukrzycy jest właściwa, zbilansowana

dieta. Przede wszystkim powinna być dosto-
sowana do indywidualnych potrzeb każdego
pacjenta, a jej ustalenie musi poprzedzić wy-
wiad na temat wszystkich jego chorób i do-
legliwości” – uważa dietetyk Katarzyna Ko-
walcze, która 5 lutego doradzała otwockim
diabetykom –„Musimy pamiętać, że dieta dia-
betyków to tak naprawdę dieta ludzi zdro-
wych. Każdy powinien tak jeść, by jak naj-
dłużej cieszyć się zdrowiem. Pierwsza
podstawowa zasada dobrego żywienia to uni-
kanie rozgotowanych pokarmów. Substan-
cje odżywcze z ugotowanej na papkę kaszy
czy makaronów wchłaniają się znacznie szyb-
ciej, drastycznie gwałtownie podnosząc 
poziom cukru we krwi, a jego wahania są 
największym zagrożeniem w cukrzycy. Trze-
ba też jeść jak najwięcej warzyw, unikać
tłuszczów zwierzęcych i nadmiaru mięsa, 
bo nadmiar białka uszkadza nerki. Dlatego
warto jest je zamienić na mięso drobiowe,
które ma trzy razy mniej tłuszczu, oraz wpro-
wadzić do diety jedzone jak najczęściej ryby
morskie. Musimy też pamiętać o tym, by pić
jak najwięcej.”

Kolejne spotkanie otwockich diabetyków
już 5 marca w Szkole Podstawowej Nr 12.
Jednocześnie Zarząd Koła zaprasza wszyst-
kich chętnych na swoje dyżury do Przychodni
Rejonowej przy ul. Armii Krajowej. Odbywa-
ją się one w pokoju nr 8, we wtorki od go-
dziny 15 oraz w środy w godz. 10-12. mg 

Majewski 
na stulecie

Recital Marka Majewskiego – kompo-
zytora i wykonawcy ballad, satyryka
znanego m.in. z kabaretu Pod „Egidą”

zainaugurował cykl koncertów „Otwockie
spotkania z piosenką autorską”, zorganizo-
wany w ramach obchodów stulecia Towarzy-
stwa Przyjaciół Otwocka przez TPO i Klub
„Batory”. 4 lutego, dla zgromadzonej w sali
Klubu publiczności artysta zaśpiewał swoje
największe przeboje. W programie nie za-
brakło lirycznych ballad oraz ciętej satyry,
komentującej polską rzeczywistość.   
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Jak za dawnych lat…
Unikatowe, stare pocztówki, archi-

walne zdjęcia dokumentujące
dzieje miasta czy przedwojenne
druki ulotne – mówiąc krótko

„białe kruki” – takie skarby do dziś znaleźć
można w domowych archiwach wielu otwoc-
czan. Część z nich, należąca do czterech
kolekcjonerów – Barbary Matysiak, Jana
Wiśniewskiego, Adama Ciećwierza i Miko-
łaja Żebrowskiego, ujrzała światło dzienne
podczas „Spotkania z historią Otwocka”, 
imprezy zorganizowanej przez Patryka 
Popisa z Klubu „Batory” we współpracy 
z obchodzącym 100-lecie swojego istnienia
Towarzystwem Przyjaciół Otwocka. 

Podstawę czterech kolekcji prezentowa-
nych w czasie zorganizowanego 28 stycznia
w Klubie „Batory” spotkania są archiwalia
znajdowane niejednokrotnie na śmietni-
kach, strychach, pchlich targach, a nawet 
w składnicach makulatury. Memorabilia tra-
fiają do rąk zbieraczy także za pośrednic-
twem ich przyjaciół i znajomych, którzy
dobrze wiedzą o pasji swoich kolegów. 
W zbieractwie otwockich souvenirów, mimo
rosnącego znaczenia internetu, nadal spraw-
dzają się metody tradycyjne, na przykład
przeszukiwanie pamiątek po zmarłych, które
dla ich najbliższych nie przedstawiają żadnej
wartości. Wśród gromadzonych latami stert
papierzysk i dokumentów niejednokrotnie
znaleźć można prawdziwe „perełki” – stare
pocztówki czy fotosy budynków już dawno
nie istniejących. W ten sposób powstawała
m.in. kolekcja Barbary Matysiak, niestru-
dzonej propagatorki historii Otwocka, która
dzięki swojej pasji ocaliła od zniszczenia
wiele cennych archiwaliów. „To bardzo po-
żyteczne hobby, ponieważ pomaga zwal-
czyć niebezpieczny obyczaj – palenia
wszystkiego, co wydaje się niepotrzebne 
i bezwartościowe. W ten sposób od znisz-
czenia udaje się uratować wiele cennych
pamiątek po mieszkańcach Otwocka” 
– twierdzi prezes TPO Sebastian Rakowski,
prywatnie również kolekcjoner „staroci”. 
Innym sposobem na wzbogacanie swoich
kolekcji pocztówek jest dziś internet. Para-
doksalnie medium, które upowszechniło 

dostęp między innymi do tego typu pa-
miątek, wpłynęło również na wzrost ich war-
tości. Dawniej prawie bezwartościowe ka-
wałki zadrukowanego kartonu, obecnie, 
z racji swojej unikatowości, potrafią osiąg-
nąć zawrotne ceny, sięgające niekiedy kil-
kuset złotych. Ale, jak podkreśla właściciel
kolekcji pamiątek po Otwockim Klubie Spor-
towym Jan Wiśniewski, prawdziwego pasjo-
nata cena nie odstrasza. Mimo takiego prze-
bicia internetowe serwisy aukcyjne stały się 
w ostatnich latach nieocenionym źródłem 
i nieomal niewyczerpaną kopalnią ekspo-
natów, zdobywanych od sprzedawców 
nie tylko z terenu całej Polski, ale również
spoza jej granic. Tą drogą trafiają kolejne
memorabilia do kolekcji pana Jana i przed-
stawiciela młodego pokolenia „zbieraczy”
Mikołaja Żebrowskiego. Chlubę jego zbioru
stanowi kilkadziesiąt fotografii powstałych
w czasie II wojny światowej. Ich autorami
są niemieccy żołnierze, którzy w czasie oku-
pacji stacjonowali w Otwocku, spędzali tu
swoje przepustki, lub leczyli się w miej-
scowych sanatoriach. Zdjęcia te przez lata
leżały w domowych archiwach weteranów.
Dziś, wystawiane na sprzedaż przez ich

wnuków, trafiają w ręce zbieraczy takich jak
Mikołaj, którzy systematycznie przeczesują
Ebay w poszukiwaniu nowych zdobyczy. 
„To czasochłonne i żmudne zajęcie. Cza-
sem trzeba przejrzeć setki niepodpisanych
zdjęć, by znaleźć jedno, które mogło być
zrobione w Otwocku. Podczas identyfikacji
kieruję się charakterystycznymi elemen-
tami krajobrazu, czy pokazanymi na nich 
budynkami. Tak było z serią zdjęć zrobio-
nych podczas odbudowy mostu w Świdrach
Wielkich jesienią 1939 roku” – tłumaczy 
kolekcjoner.     

„Spotkanie z historią” zapoczątkowało
cykl imprez towarzyszących obchodom 
stulecia Towarzystwa Przyjaciół Otwocka,
nad którymi honorowy patronat objął prezy-
dent Zbigniew Szczepaniak. A jeszcze 
w tym miesiącu, w ramach jubileuszu TPO
czekają nas: spotkanie z prezydentem
Otwocka Zbigniewem Szczepaniakiem,
które odbędzie się w auli Urzędu Miasta 
23 lutego o godzinie 18.00, oraz spotkanie
z autorem książki „Pensjonat” i zdobywcą
Paszportu Polityki Piotrem Pazińskim 
(26 lutego, godzina 15.00, Muzeum Ziemi
Otwockiej). mg
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System Małej Architektury
dla miejskiej przestrzeni publicznej Otwocka

Nie od dzisiaj wiadomo, że prze-
strzeń miasta bardzo porządku-
ją te wszystkie elementy umiesz-
czane w przestrzeni, które, cho-

dząc po mieście, widzimy na wysokości 
naszego wzroku. W odniesieniu do prze-

strzeni, to wysokość pierwszej kondygnacji,
tzn. parteru budynku, oraz niekiedy nieco
wyżej – czyli przestrzeń do wysokości pierw-
szego piętra włącznie. Ta strefa – to właśnie
strefa sytuowania obiektów małej architek-
tury, czyli np.:

System Małej Architektury dla miejskiej przestrzeni publicznej
Otwocka został opracowany na zlecenie Prezydenta Miasta
Zbigniewa Szczepaniaka, a prace projektowe, 
których zwieńczeniem stało się przygotowanie katalogu –
nadzorowane przez Wydział Planowania Przestrzennego 
Urzędu Miasta.

• wiat przystanków autobusowych,
• niewielkich kiosków, altan, zadaszeń,
• tablic informacyjnych, pełniących rolę

tablic ogłoszeniowych lub informacji, 
turystycznej (np. plan miasta),

• słupów ogłoszeniowych,
• latarni ulicznych niskich, wysokich,
• siedzisk, ławek, 
• koszy na śmieci,
• stojaków i uchwytów  na rowery,
• fontann, studni – wodopojów, 

karmników dla ptaków,
• donic parkowych i ulicznych, 

osłon drzew,
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• słupów, słupków, drogowskazów,
• balustrad, ogrodzeń, poręczy itp.

Trafnie zaprojektowane obiekty małej ar-
chitektury potrafią w rzeczywistości upo-
rządkować całą miejską przestrzeń. A prze-
cież o to właśnie nam chodzi.

Świetnie temu może posłużyć wprowa-
dzenie systemu modularnego, tj. powta-
rzalności form, występujących w poszcze-
gólnych elementach składowych (a nie po-
wtarzalności całych elementów), ale przy 
zachowaniu ich różnorodności. Właśnie ta-
kie działanie zawsze wprowadza swego ro-
dzaju ujednolicenie i pozwala owo uporząd-
kowanie osiągnąć. I takie założenia przyjęto
przy opracowywaniu katalogu Systemu Małej
Architektury dla miejskiej przestrzeni pub-
licznej Otwocka.

Zaprezentowany tu System Małej Archi-
tektury to bardzo ciekawy przykład regional-
nej małej architektury, która właśnie w kon-
kretnym otoczeniu ma rację bytu i jest do-
skonale wkomponowana w otaczający kraj-
obraz kulturowy. Stanowi również niewątpli-
wie oryginalną propozycję rozwiązań prze-
strzennych.

Inspiracja, leżąca u źródeł stylistyki przy-
jętej w przedstawionym systemie zdaje się
oczywista – to architektura drewnianych
otwockich świdermajerów.

Występująca tu specyfika rozwiązań 
architektonicznych i elementów plastycznych
to m.in.:
• rozrzeźbienie elementów drewnianych
• różnorodność deskowań
• powtarzające się motywy krzyżulcowe
• czy wreszcie motywy rzeźbień (wycinań).

Owa specyfika wywodzi się jeszcze 
z architektury czasów Andriollego, tj. 2 po-
łowy XIX wieku, i kontynuowana jest w obiek-
tach XX-wiecznych, także najczęściej drew-
nianych.

W przedstawionych rozwiązaniach tego
systemu możemy zatem odnaleźć wiele mo-
tywów skratowań (krzyżulcowych), desko-
wań, rzeźbionych wypełnień z elementami
wycinanymi (np. napisy), także zadaszeń 
o niewielkich spadkach (ok. 30°) krytych
blachą.

Ważną cechą tak skonstruowanego sys-
temu modularnego jest zaprojektowanie 
jego elementów składowych, budujących
skądinąd wszystkie obiekty małej archi-
tektury, w różnorodnych materiałach, ta-

kich jak: drewno, stal, żeliwo, blacha, cera-
mika, szkło, kamień, nawet tworzywa sztucz-
ne – by w przyszłości lokalizować je w za-
leżności od hierarchii strefy, w której będą
miały być usytuowane. 

Druga ważna cecha tego systemu to da-
leko posunięta otwartość. Przy dookreśleniu
form przestrzennych charakterystycznych
elementów strukturalnych (nośnych) istnieje
zawsze możliwość tworzenia w ramach sys-
temu zarówno kolejnych elementów, jak 
i całych obiektów, tu nie zaprezentowanych.

W uzupełnieniu można dodać, że jako ele-
menty wypełniające (umieszczone w tzw.
strukturach nośnych) mogą być wykorzysty-
wane zarówno ogólnie dostępne standar-
dowe produkty adaptowane do systemu,
jak i projektowane i wykonywane indywi-
dualnie.

Na opisywany system modularny składa-
ją się następujące elementy:
• elementy strukturalne, nośne

– pionowe – słupy
– poziome – belki i kratownice

• elementy wypełniające, funkcjonalne 
• zadaszenia dwu i czterospadowe 

z okapami
• siedziska i oparcia ławek 
• plansze i tablice
• gabloty ogłoszeniowe i ekspozycyjne
• szyldy z nazwami miasta i dzielnic

• herby i emblematy
• pojemniki na śmieci (wkłady)
• bębny ogłoszeniowe
• lampy – oprawy oświetleniowe
• pałąki (uchwyty) rowerowe
• kraty wypełniające.

Na zamieszczonych ilustracjach pokaza-
no również przykłady obiektów małej archi-
tektury, zbudowanych z wykorzystaniem 
omawianego wyżej systemu modularnego,
w różnych kombinacjach, czyli jako: 
• pojedyncze obiekty funkcjonalne
• złożone obiekty wielofunkcyjne.  

Tak zaprojektowane obiekty małej archi-
tektury będą z pewnością właściwie wpisane
w tę naszą otwocką miejską przestrzeń pub-
liczną. Robią wrażenie, że są tak bardzo
„stąd”. Mogłyby zostać jeszcze wykorzys-
tane jedynie w ościennych miejscowościach
tzw. linii Otwockiej.

Dorota Bujnowska-Cechniak
Naczelnik Wydziału 

Planowania Przestrzennego
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Kształcenie integracyjne 
w gimnazjum

Gimnazjum nr 1 im. Batalionu
„Zośka” w Otwocku przy ul. Ma-
jowej 267 od 2005 roku zajmuje
się kształceniem integracyjnym.

Jest to jedyna szkoła w powiecie, która pro-
wadzi tego typu klasy na III etapie edukacyj-
nym. 

Integracja w szkole polega na wspólnym
uczeniu się, pracy i spędzaniu czasu ucz-
niów o różnej sprawności. Dzięki temu nie-
pełnosprawni, zwykle odbywający zajęcia 
w domu lub indywidualnie w szkole oraz
dzieci o  specyficznych trudnościach w nau-
ce zyskują możliwość kontaktu ze spraw-
nymi rówieśnikami, uczą się akceptować
swoją inność, pokonują bariery. Nie jest to
korzyść jednostronna. Z obserwacji wynika,
że wczesne uświadamianie cudzej i własnej
inności, uczy akceptacji, wrażliwości, cier-
pliwości, szacunku do życia i poszanowania
zdrowia. Młodzież z klas integracyjnych wy-
pracowuje postawy tolerancji, zrozumienia
dla problemów, z jakimi boryka się kolega,
który np. porusza się na wózku inwalidzkim,
nie potrafi nauczyć się matematyki, ma pro-
blemy z koncentracją lub zachowaniem. 

Klasy integracyjne liczą do 20 osób, 
z czego od 3 do 5 to uczniowie z orzecze-
niem o potrzebie kształcenia specjalnego
wydanym przez publiczną poradnię psy-

chologiczną, niepełnosprawni ruchowo,
dzieci o specyficznych trudnościach w nau-
ce np.; dysleksja, dysortografia, dysgrafia,
dyskalkulia, z zaburzeniami koncentracji
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uwagi i zachowania np.; ADHD, zespół As-
pergera, z MPD, przewlekle chore na cho-
roby somatyczne, niedostosowane społecz-
nie itp. Pozostali uczniowie spoza rejonu
kwalifikowani są po uzyskaniu zgody rodzi-
ców, spośród kandydatów z co najmniej
dobrą oceną z zachowania. Należy pod-
kreślić, że klasy  realizują tę samą podstawę
programową co we wszystkich gimnazjach.
Uczniowie pracują w oparciu o programy
dla szkół masowych jak również zindy-
widualizowane programy dostosowane 
do specjalnych potrzeb dziecka. 

Szkoła tworzy zgrany i znający
się zespół. Zapewnia: 
• organizację procesu kształcenia dającą

każdemu uczniowi szanse rozwoju
• opiekę nauczycieli wspomagających 

w klasach integracyjnych
• wysoką efektywność nauczania (bada-

nie wskaźników egzaminacyjnych dla
gimnazjów przeprowadzone przez CKE)

• kontynuację języka obcego i  rozpoczę-
cie nauki nowego języka

• możliwość korzystania ze świetlicy i sto-
łówki szkolnej (śniadania i obiady)

• zajęcia pozalekcyjne: SKS, przedmioto-
we koła zainteresowań, koło muzyczne 
– nauka gry na gitarze, radiowęzeł szkol-
ny „Rybka”, redagowana przez uczniów
gazetka „Echo”, działalność w Samo-
rządzie Uczniowskim i wolontariacie 

• pełny zakres pomocy pedagoga, psy-
chologa, reedukatora, socjoterapeuty

• zajęcia specjalistyczne w pracowni poli-
sensorycznej, pracowni Integracji Sen-
sorycznej (na miejscu)

• nowoczesne narzędzia dydaktyczne: In-
ternetowe Centrum Informacji Multime-
dialnej, tablica interaktywna, rzutniki itp.

• dojazd do szkoły  i z powrotem autobu-
sem szkolnym.
Placówka od kilku lat pozyskuje środki 

z Europejskiego Funduszu Społecznego 
na wspieranie uczniów. Prowadzone były
zajęcia w ramach takich  projektów unij-
nych jak: Szkoła Równych Szans, Program,
Kompleksowego Rozwoju Gimnazjalisty
(2006/07), Wsparcie terapeutyczne ucz-
niów szkół podstawowych i gimnazjalnych
gminy Otwock (2009–2011), Przeciwdzia-
łanie wykluczeniu społecznemu – Młodzie-
żowy Klub Integracji Społecznej Tęcza

(2010 – 2011). W ostatnich dwóch projek-
tach placówka pełniła rolę bazy organiza-
cyjnej. Pozwoliło to np. na zmiany w infra-
strukturze – podjazd dla wózków inwalidz-

Ważniejsze osiągnięcia:

•tytuł „Szkoła z klasą”,  sprawność „Lego. Cogito. Ago.” 
•2008 r. spektakl uczniów GM1 pt. „Poczta. Co mi po świetle gwiazd?” powstały 

pod kierunkiem animatorów teatru alternatywnego KLAMRA inaugurował działalność
Sceny Teatralnej Muzeum Historii Żydów Polskich.   

•6 finalistów w konkursie Wojewody Mazowieckiego pt. Daj na luz! Postaw 
na Mazowsze!

• I i II miejsce w VI Konkursie Wiedzy o Otwocku zorganizowanym przez OCK, 
Muzeum Ziemi Otwockiej, Towarzystwo Przyjaciół Otwocka

•2009 r. III miejsce w powiatowym konkursie historycznym pt. „Golgota Wschodu 
– prawda i pamięć”

•2010 r. I miejsce w konkursie matematycznym „Ludolfina”
•I miejsce w konkursie Zabawny świat matematyki „Origami”
•II miejsce w konkursie matematycznym za prezentację sylwetki znanego matematyka
•I miejsce w powiatowym konkursie „Bezpieczna droga do szkoły”
Sukcesy sportowe: 
•V miejsce w Polsce w rzucie oszczepem
•2007 r. I miejsce w Mistrzostwach Powiatu w Piłce Siatkowej
•2010r. I i II miejsce w Turnieju Tenisa Stołowego o puchar Starosty Otwockiego 

i Prezydenta Otwocka.

kich oraz stworzenie jedynej w mieście pra-
cowni Integracji Sensorycznej, z której ko-
rzystają nie tylko uczniowie szkoły. 

I. Leszczyńska
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”Gwarant“ firmą roku

Pod koniec ubiegłego roku Przed-
siębiorstwo Instalacyjno-Budowlane 
„Gwarant” z Otwocka zajęło pierwsze

miejsce w konkursie budowlanym pt. „Mazo-
wiecka firma roku 2010” w kategorii: Usługi
Deweloperskie oraz wyróżnienie w Ogól-
nopolskim Konkursie Budowlanym „Orły 
Polskiego Budownictwa”. O historii, kierun-
kach działalności i kwalifikacjach rozma-
wiamy z jej właścicielem Eugeniuszem 
Zielińskim. 

Od ilu lat firma „Gwarant” jest obec-
na na otwockim rynku?

E.Z.: „Gwarant”, to firma rodzinna, działa
od 1984 roku. Branżą deweloperską zajmu-
jemy się  od roku 1997. W tej dziedzinie wy-
korzystaliśmy także nasze wcześniejsze doś-
wiadczenia z generalnego wykonawstwa

dużych inwestycji. Obecnie rozszerzamy na-
szą działalność o budowę hotelu, który mam
nadzieję wpisze się na stałe w otwocki klimat
i spotka się z równie dobrym przyjęciem jak
nasze mieszkania.

Pańska firma to laureat wielu nagród.
Co jest powodem przyznawania wy-
różnień? 

E.Z.: Konkurs „Mazowiecka Firma Roku”
ma za zadanie nagrodzenie i promowanie
tych przedsiębiorstw, które poprzez nowo-
czesne produkty, usługi oraz metody organi-
zacji i zarządzania przyczyniają się do rozwoju
nowoczesnej, mazowieckiej przedsiębior-
czości. Firma w ostatnich latach dynamicznie
się rozwinęła i zwiększyła swoje możliwości
wykonawcze, które doceniła kapituła tego
konkursu. 

W jaki sposób Pan zachęca przy-
szłych lokatorów budowanych przez
siebie budynków?

E.Z.: Wszystkie nasze inwestycje realizo-
wane są z myślą o komforcie i bezpieczeń-
stwie naszych klientów. Osiedla są ogro-
dzone i chronione. Budynki wykonujemy 
z najlepszych materiałów zgodnie ze sztuką
budowlaną. Otwocką architekturę łączymy 
z nowoczesnymi, a zarazem sprawdzonymi,
rozwiązaniami technicznymi. 

Ile inwestycji wykonał „Gwarant” przez
kilkanaście lat swojego funkcjono-
wania? 

E.Z.: Do chwili obecnej wybudowaliśmy 
7 osiedli mieszkaniowych. To daje 70 budyn-
ków mieszkalnych i kilka usługowych. Nasze
inwestycje stanowią ważny element rozwoju
miasta, a przede wszystkim służą i cieszą nie
tylko nas, ale nade wszystko naszych klientów. 

Jakie mieszkania na otwockim rynku
są najbardziej pożądane?

E.Z.: W naszym mieście opłaca się bar-
dziej budować nieruchomości z mniejszymi
lokalami. Popyt na nie jest zdecydowanie więk-
szy i to nie tylko wśród mieszkańców Otwoc-
ka, ale klientów z całej Polski. Lokatorom 
podoba się podejście indywidualne, pomoc 
w formalnościach związanych z uzyskaniem
kredytu na wymarzone „M”, a to bardzo cenne
w tej branży. Miło spotykać zadowolonych
klientów, którzy np. po latach współpracy są
zainteresowani np. zamianą swojego dotych-
czasowego mieszkania na większe u tego sa-
mego dewelopera. 

Dziękuję za rozmowę .
Anna Sędek

Eugeniusz Zieliński (w środku) podczas gali wręczenia Eurocertyfikatów 2010
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Film o filmie
„Myślę, że to najbardziej komediowy z fil-

mów, które zrobiłem, ale byłbym ostrożny
przy próbach klasyfikowania go” – powie-
dział o stworzonym na obchody stulecia kina
„Lisbon story”  Wim Wenders. Jego obraz to
nastrojowa opowieść o mieście, muzyce i ki-
nie. Pewnego dnia Philip  Winter otrzymuje
dziwną pocztówkę od swojego przyjaciela,
reżysera Friedricha Monroe. Jej treść, przy-
pominająca wołanie o ratunek, dotyczy jego
nowego filmu. Prace nad nim utkwiły właśnie
w martwym punkcie, reżyser zwrócił się więc
do swojego kolegi dźwiękowca…

„Lisbon Story” pokarze Klub „Smok” 
27 lutego. Początek seansu 

o godzinie 18.00. 
Wstęp wolny.

Rocznicowe spotkania
Imprez towarzyszących obchodom stulecia

TPO ciąg dalszy. Jeszcze w tym miesiącu
władze Towarzystwa zapraszają na spotkanie
z prezydentem Otwocka  Zbigniewem Szcze-

paniakiem, które odbędzie się w auli Urzędu
Miasta 23 lutego o godzinie 18.00. Nato-
miast 26 lutego Zarząd TPO zaprasza do Mu-
zeum Ziemi Otwockiej na spotkanie z autorem
książki „Pensjonat”, laureatem Paszportu „Po-
lityki” Piotrem Pazińskim. Piotr Paziński to były
dziennikarz Gazety Wyborczej, który od 2000
roku jest redaktorem naczelnym miesięcznika
„Midrasz”. Jest znawcą twórczości Jamesa
Joyce’a i autorem opublikowanej w 2005 roku
monografii o „Ulissesie” „Labirynt i drzewo”
oraz wydanego w 2008 roku osobistego prze-
wodnika „Dublin z Ulissesem”. Jest współ-
twórcą Dni Książki Żydowskiej, zajmuje się
także filozofią judaizmu i tematem żydowskim
w literaturze. Jego debiutancka mini powieść
„Pensjonat” to pierwszy w Polsce literacki głos
trzeciego pokolenia po Holokauście. To roz-
grywająca się we współczesnym Otwocku his-
toria opowiedziana z perspektywy wnuka oca-
lonych, poszukującego śladów po swoich
żydowskich przodkach. 

Początek spotkania 
o godzinie 15.00.
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…zapewne opowiedziałyby sporo ciekawych
historii. Szczególnie wiele miałyby do powie-
dzenia o wydarzeniach rozgrywających się 
w pewnym hotelowym pokoju, w którym w ko-
lejne świąteczne wieczory Bożego Narodze-
nia, Dnia Niepodległości i Sylwestra ktoś 
z zimną krwią planuje morderstwo. W tym
wypadku niemych świadków zbrodniczych
knowań wyręczają dwaj amerykańscy drama-
turdzy – znany ze współpracy z autorem ko-
mediowych przebojów Melem Brooksem
Ron Clark i autor scenariusza do serii o przy-
godach Flintstonów Sam Bobrick. W swojej
komediofarsie „Morderstwo w hotelu”, której
adaptacji dla potrzeb otwockiego teatru 
im. Jaracza podjął się Edward Garwoliński, 
w zabawny sposób odkrywają przed widzami
część tajemnic pokoju nr 997. Trzyaktówka
tandemu Clark-Bobrick, której otwocka pre-
miera odbyła się 15 stycznia w PMDK to prze-
rysowana  historia miłosnego trójkąta, któ-
rego wierzchołkami są wzięty dentysta Mitchell 
Lavell (Paweł Osuch), handlarz używanych
samochodów Paul Miller (Dariusz Sierpiń-

ski), oraz ich kochanka i żona Arlene Miller
(Anna Wójcik). Cała trójka zagrała bardzo do-
brze, z polotem oddając indywidualizm każdej
postaci i przemiany związane ze zbrodniczymi
zamiarami, jakie w nich zachodzą pod wpły-
wem tak modnej w Ameryce terapii grupowej.
Bo ułożyć wyrachowany plan mordu to jed-
no, a wcielenie go w życie to już inna kwe-
stia. Kolejne spotkanie z bohaterami farsy
Clarka i Bobricka już 19 lutego w Klubie
„Smok”. Początek przedstawienia o godzi-
nie 19.00. Bilety w cenie 5 i 10 zł do naby-
cia przed imprezą. mg

Gdyby ściany mogły mówić…

Mistrz 
zaśpiewa
mistrzów

„Michał Bajor – piosenki Marka Grechuty
i Jonasza Kofty” to najnowszy, dwupłytowy 
album, na którym znany aktor i piosenkarz,
którego chyba nikomu nie trzeba przedsta-
wiać, zmierzy się z utworami mistrzów pol-
skiej piosenki. To jednocześnie 16 krążek
na koncie artysty. Zawierający nowe aranża-
cje takich przebojów jak: „Niepewność”, „Bę-
dziesz moją panią”, „Nie dokazuj”, „Dni, któ-
rych jeszcze nie znamy”, „Wiosna, ach to Ty”,
„Wakacje z blondynką” czy nieśmiertelne
„Pamiętajcie o ogrodach”. Jeśli zaintereso-
wała Państwa najświeższa propozycja mistrza
nastroju, z pewnością ucieszy Was również
niespodzianka przygotowana przez Klub
„Smok”, dzięki któremu wielbiciele ciepłego,
wibrującego głosu Michała Bajora wkrótce
będą mieli okazję posłuchać go na żywo.
Już  3 marca artysta, wokalista i aktor w jed-
nym zawita do Otwocka z koncertem pro-
mującym swoją najnowszą płytę. Bilety w ce-
nie 80 zł (90 zł w dniu koncertu) do nabycia
w siedzibie Klubu przy ul. Warszawskiej 11/13.
Początek recitalu o godzinie 19.00. Zapra-
szamy. mg



Kolędowanie w a Paulo
1166  ssttyycczznniiaa  22001111  rrookkuu  ww  kkoośścciieellee  śśww..  WWiinncceenntteeggoo  aa  PPaauulloo  ppiięęćć  oottwwoocckkiicchh  cchhóórróóww  kkoollęę--

ddoowwaałłoo  ddllaa  mmiieesszzkkaańńccóóww  OOttwwoocckkaa..
WW  KKoonncceerrcciiee  KKoollęędd  wwzziięęłłyy  uuddzziiaałł  nnaassttęęppuujjąąccee  cchhóórryy::
11..  CChhóórr  SSzzkkoołłyy  PPooddssttaawwoowweejj  nnrr  66  „„AAnnddrroommeeddaa””,,  ddyyrryyggeenntt  AAnnnnaa  ĆĆwwiikklliińńsskkaa
22..  CChhóórr  „„CCaannttaattaa””,,  ddyyrryyggeenntt  TTeerreessaa  IIwwaattoowwiicczz,,
33..  CChhóórr  „„CCoonnccoorrddiiaa””,,  ddyyrryyggeenntt  JJeerrzzyy  ŁŁyyssiiaakk,,  
44..  CChhóórr  „„CCaannttoorreess  RReeggiinnaaee  PPoollnniiaaee””,,  ddyyrryyggeenntt  DDoommiinniikk  KKoozzeerraa,,
55..  CChhóórr  „„LLiirraa””,,  ddyyrryyggeenntt  CCzzeessłłaaww  WWoosszzcczzyykk..
LLiicczznniiee  zzggrroommaaddzzoonnaa  ppuubblliicczznnoośśćć  wwyyssłłuucchhaałłaa  kkiillkkuunnaassttuu  ppiięękknnyycchh  kkoollęędd..  WW  ffiinnaallee  wwyy--

ssttąąppiiłłyy  wwsszzyyssttkkiiee  cchhóórryy,,  rroozzbbrrzzmmiiaałłyy  22  uuttwwoorryy  „„LLuullaajjżżee  JJeezzuunniiuu””  ii  „„SSeerrccaa  lluuddzzkkiiee  ssiięę  rraadduujjąą””..
SScceennaarriiuusszz,,  wwkkoommppoonnoowwaannee  ww  ccaałłoośśćć  kkrróóttkkiiee  ooppoowwiiaaddaanniiaa  oo  hhiissttoorriiii  ppoollsskkiicchh  kkoollęędd  pprrzzyy--

ggoottoowwaałł  RRyysszzaarrdd  NNoowwaacczzeewwsskkii,,  kkttóórryy  pprroowwaaddzziiłł  KKoonncceerrtt..
PPrreezzyyddeenntt  ZZbbiiggnniieeww  SSzzcczzeeppaanniiaakk  ppooddzziięękkoowwaałł  wwsszzyyssttkkiimm  cchhóórrzzyyssttoomm  zzaa  uuddzziiaałł,,  sskkłłaaddaajjąącc

nnaa  rręęccee  ddyyrryyggeennttóóww  ppaammiiąąttkkoowwee  ssttaattuueettkkii  ii  kkwwiiaattyy..
OOrrggaanniizzaattoorrzzyy::  WWyyddzziiaałł  KKuullttuurryy,,  SSppoorrttuu  ,,  TTuurryyssttyykkii  ii  GGaazzeettyy  OOttwwoocckkiieejj    UUMM  oorraazz  ppaarraaffiiaa

aa  PPaauulloo  sseerrddeecczznniiee  zzaapprraasszzaajjąą  nnaa  kkoolleejjnnyy  KKoonncceerrtt  KKoollęędd  ww  pprrzzyysszzłłyymm  rrookkuu..
TTeekksstt  ii  zzddjjęęcciiaa::  RReennaattaa  TTrrzzppiill
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Finał kolędowania
Tegoroczny IV Miejski Przegląd Kolęd i Pastorałek mamy za sobą. 16 stycznia w wypełnionej po brzegi

dolnej kaplicy kościoła pw. Zesłania Ducha Świętego odbył się Koncert Laureatów. Kolędy w wykona-
niu młodych artystów poruszyły zebranych. Mali wykonawcy nie czuli tremy przed liczną publicznością,
wdzięcznie prezentując zebranym swoje zdolności wokalno-muzyczne. 

Jednocześnie w tym samym dniu odbył się występ laureatów XVIII Przeglądu Jasełek. W roli paste-
rzy, królów i aniołów wystąpiła grupa: „Żyraf” z Przedszkola Nr 16 i grupa z Młodzieżowego Ośrodka
Socjoterapii „Jędruś z Józefowa. 

Na zakończenie wszyscy, którzy wzięli udział w koncercie, otrzymali dyplomy, nagrody rzeczowe
oraz słodycze ufundowane przez organizatora imprezy – Otwockie Centrum Kultury. A na ręce dy-
rektorów placówek, których podopieczni zajęli najwyższe miejsca, przekazano nagrody pieniężne.

Tekst i zdjęcia: Anna Sędek

Młodzieżowy Ośrodek Socjoterapii Jędruś

Przedszkole nr 16
Nagrody laureatom wręczyli Jacek Czarnowski, Aldona Łokieć, 
Agnieszka Dąbrowska i Barbara Parol

Młodzieżowy Ośrodek Socjoterapii Jędruś



Karolina Kilim i Julia SokolikNatalia Głębocka

Zuzanna Nowakowska Iga Krawczyk Natalia Witak

Karolina Belka Klaudia Głowala Oliwia Infulecka

Grzegorz Giers, Wojciech Nowak, Igor Kuszewski, 
Bartosz Grzybowski Kinga Pisarska, Jakub Rojek, Igor Paylar, Jan Rogulski
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KONKURS WIEDZY O SENDLEROWEJ

Dalsze losy poznane
Rok 2010 obchodzony był w Otwocku

jako rok Ireny Sendlerowej. W ciągu
12 miesięcy odbyły się uroczystości

związane z obchodami setnej rocznicy uro-
dzin „Matki dzieci Holocaustu” – wystawy,
koncerty, Gra Miejska i nadanie imienia Bo-
haterki Gimnazjum Nr 2 w Otwocku. 

22 stycznia 2011 roku został rozstrzyg-
nięty konkurs pt. „Dalsze losy dzieci Ireny Sen-
dlerowej” zorganizowany przez Urząd Miasta
Otwocka, otwocką filię Pedagogicznej Bib-
lioteki Wojewódzkiej oraz Miejską Bibliotekę

Publiczną. Celem konkursu było poznanie
sylwetki Ireny Sendler, zainteresowanie
uczniów dziejami miasta i okolic, uwrażli-
wienie społeczności lokalnej na ludzkie 
nieszczęścia. Konkurs został rozstrzygnięty 
w dwóch kategoriach plastycznej i literackiej.
Komisja, w skład której weszli: Edward
Zdzieborski – wiceprezydent, Olga Wileń-
ska – z Wydział Kultury, Sportu UM, Alicja
Sutarzewicz z Miejskiej Biblioteki Publicznej
oraz Małgorzata Bonowska – z Pedagogicz-
nej Biblioteki z filią w Otwocku, jednogłośnie

Kategoria prace plastyczne
Szkoły podstawowe
Szkoła Podstawowa Nr 8 klasa Vb: Sandra Kachel, Marta Cacko, 
Katarzyna Kwiatkowska, Natalia Kościanek, Monika Poncyliusz
Szkoła Podstawowa Nr 12: Marta Sitkiewicz VIe 

Gimnazja
Gimnazjum Nr 4: Katarzyna Karpińska 
Gimnazjum Nr 3: Leokadia Kubicka, Maciej Jakubczyk Ic, Karolina
Ogonowska Id, Izabela Dynek Ib, Mateusz Kąkolewski IIb, 
Magdalena Jóźwicka IIb, Iwona Mirosz IIIa 

Szkoły ponadgimnazjalne 
Zespół Szkół Ekonomiczno-Gastronomicznych: Kamil Kuciak IVb,
Katolickie Liceum Humanistyczne w Otwocku: Anna Jamka 

Kategoria prace literackie
Szkoły podstawowe
Szkoła Podstawowa Nr 8: Joanna Szuba VIb, Iga Rzyśkiewicz VIb 
Szkoła Podstawowa Nr 12: Dominika Michalczyk VIb 

Gimnazja
Gimnazjum Nr 2: Jarosław Brojek Ie, Ignacy Zduńczyk Ie, Karolina
Roszczyńska, Karolina Olszewska 
Gimnazjum nr 4: Katarzyna Krogulska IIIc, Katarzyna Karpińska IIIc

Szkoły ponadgimnazjalne 
Zespół Szkół Ekonomiczno-Gastronomicznych:
Katarzyna Jędrych IVb 
Katolickie Liceum Humanistyczne:  
Milena Gołąb 

Komisja postanowiła przyznać następujące nagrody i wyróżnienia:

nagrodziła wszystkich 27 uczestników. 
Nagrody w imieniu prezydenta podczas 
gali wręczyły: p.o. Naczelnika Wydz. Kultu-
ry Olga Wileńska, p.o. dyrektora Biblioteki
Publicznej Alicja Sutarzewicz i pracownik
Biblioteki Pedagogicznej Małgorzata Bo-
nowska. Przedstawiciele organizatorów za-
prosili do wzięcia udziału w kolejnych kon-
kursach organizowanych przez placówki
oświatowe z okazji okrągłych rocznic przy-
padających w tym roku w naszym mieście.
Projekt regulaminu do konkursu opraco-
wał Robert Beller – pracownik PBW filia 
w Otwocku. 

Tekst i zdjęcia A. Sędek
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A jednak Polska
Nazywam się Adam Anielewicz. Mam prawie

siedemdziesiąt siedem lat. Pracuję jako ogrod-
nik u sióstr franciszkanek w Aninie, a raczej po-
wtórnie przygarnięty dobiegam kresu życia. Uro-
dziłem się w Warszawie, w rodzinie żydowskiej.
W domu, oprócz babci, mówiliśmy po polsku.
Dla niej istniał tylko jidysz. Udawała, że nie ro-
zumie przyjętego przez nas języka. Ojciec pra-
cował jako dziennikarz w gazecie Hajnt, nato-
miast mama poświęciła się domowi. 

W 1939 roku wybuchła wojna. Wtedy nikt nie
przypuszczał, że świat tak się zmieni, a nasze
losy potoczą się przypadkowo. Ulica Karme-
licka, przy której mieszkałem, znalazła się na te-
renie getta. Zaczęliśmy ją nawet inaczej nazywać
– „Wąwozem Śmierci’’. Tą drogą Niemcy co-
dziennie jeździli na Pawiak i do Alei Szucha.
Czasami z samochodów strzelali na oślep 
do tłumu. Myślę, że już wtedy moi rodzice po-
stanowili za wszelką cenę uratować mnie i moją
siostrę Hanię. Tę decyzję przypieczętowała
pierwsza akcja wysiedleńcza. Parę dni po niej
getto obiegła wiadomość, że wszyscy trafili 
do Treblinki.

Mój wujek Mordechaj Anielewicz skontakto-
wał mamę z Ireną Sendler. To ona  miała otwo-
rzyć bramy getta i nas uratować. Później dowie-
działem się, że oboje byli członkami „Żegoty’’.
Sendler umieściła nas w domu u sióstr fran-
ciszkanek w zakonie Rodziny Maryi w Warsza-
wie przy ulicy Hożej 53. To tu po raz pierwszy 
zobaczyliśmy matkę generalną, siostrę Matyl-
dę Getter. Ile ona wtedy mogła mieć lat? Może 
siedemdziesiąt. Tuliła wszystkie dzieci i zapew-
niała, że są bezpieczne. 

Matka przełożona przeniosła nas do siero-
cińca w Aninie przy ulicy Trawiastej. Dojecha-
liśmy tam wąskotorową kolejką pod opieką sios-
try Janiny Kruszewskiej. W Aninie powitał nas ks.
Godlewski. Okazało się, że wśród czterdziestu
dzieci, takich jak my, jest większość. Szybko
przywykliśmy do nowych warunków. Mieliśmy
przewagę, mówiliśmy czysto po polsku. Nie-
stety, choroby nie ominęły naszego domu. Kil-
koro dzieci, w tym moja kochana Hania, umarło
na tyfus. 

Rok później siostra Benigma powiedziała mi,
że getto już nie istnieje, a nam pozostała jedynie
modlitwa za pomordowanych. Zostałem sam.
W sierocińcu dostałem nową tożsamość, odtąd

nazywałem się, przez siedem lat, Adam Kowal-
ski. To takie popularne nazwisko, a przede
wszystkim trudne do rozpracowania przez 
Niemców, którzy często przeprowadzali rewizje,
szukając takich jak my. Lato ‘44 roku przyniosło
nam wolność. Nieopodal sierocińca stacjono-
wała duża jednostka wojska radzieckiego. 
Front zatrzymał  się na Wiśle do stycznia 1945 r.
Siostry mówiły, że przez to ich czekanie, upa-
dło powstanie warszawskie, ale my, dzieci, na-
reszcie mogłyśmy bawić się w ogrodzie klasz-
tornym. Już nikt nie dociekał naszego pocho-
dzenia.

Gdy skończyłem 15 lat w 1948 roku, w sie-
rocińcu pojawił się szczupły, krótko ostrzyżony
mężczyzna. Nazywał się Icchak Cukierman.
Długo rozmawiał z siostrami, pokazywał jakieś
dokumenty. Rozstanie z naszymi opiekunkami
było smutne, każde z dzieci żydowskich dostało
prowiant na drogę. Zabrała nas organizacja 
„Berihah’’, która w całej Europie pomagała Ży-
dom wyjeżdżać do nowoutworzonego pań-
stwa Izrael. Przeszukiwała też polskie siero-
cińce, by zabierać ich ocalałe żydowskie dzieci.

Szesnaście lat to wystarczająco dużo, by móc
pracować. Zostałem skierowany do kibucu Yad
Mordechai w regionie Aszkelon, w Dystrykcie
Południowym. Kibuc był imienia mojego wujka,
Mordechaja Anielewicza, dowódcy Żydowskiej
Organizacji Bojowej, który wolał śmierć samo-
bójczą niż pojmanie przez Niemców. Mieć  ta-
kiego wujka znaczyło dużo. Drzwi kariery mia-
łem otwarte. W kibucu skończyłem liceum,
potem zostałem skierowany na studia, oczywiś-
cie wojskowe.

Byłem dobrym materiałem na oficera, bez zo-
bowiązań, całkowicie wolny. Znałem kilka języ-
ków: polski, niemiecki, angielski, rosyjski. Chyba
to zdecydowało, że Isser Harel zaproponował mi
pracę w Mossadzie. Trafiłem do Wydziału Ope-
racji Specjalnych.

Teraz, gdy nasze akcje z tamtych lat nie są 
już tajemnicą, mogę otwarcie wspominać. Tak, 
to prawda, kierowaliśmy się zasadą „oko za oko”.
Tropiliśmy esesmanów po całym świecie. Na-
reszcie sprawiedliwość i siła były po naszej stro-
nie. Jedenastego maja 1960 r. przeprowadzi-
liśmy operację pojmania oficera SS Adolfa
Eichmanna w Argentynie, by nasz izraelski 
sąd osądził go za wojenne zbrodnie. Czułem, 

że działania naszej organizacji są właściwe. Na-
leżało ukarać i zniszczyć potwory.

W 1964 r. poznałem moją żonę Meire. 
Tak jak i ja nie miała nikogo i tym bardziej przyl-
gnęliśmy do siebie. Nareszcie mogliśmy mieć
kogoś. Z naszej miłości w 1968 r. urodził się
Arik. Czas dorastania dziecka dla rodziców bar-
dzo szybko mija, tak szybko, że gdy Arik oznaj-
mił nam, że zostaje żołnierzem, ale nie tym 
w trzyletniej obowiązkowej służbie, lecz na stałe
zamierza związać się z wojskiem, by bronić 
nasze młode państwo przed wrogami Izraela,
wróciły do mnie wspomnienia młodości.

To był drugi miesiąc jego służby. Niedawno
skończył studia. Z dwójką innych żołnierzy pat-
rolował ulice Jerozolimy. Nastąpił wybuch. Cały
przystanek ludzi przestał istnieć, a wraz z nim
nasz syn. Życie dla mnie i Meiry zatrzymało się.
Naszego ukochanego Arika już nie było. Przez
dwa lata moja żona gasła, aż odeszła w 1994
roku. Zostałem sam. Po śmierci syna odszedłem
ze służby. Najpierw pojawiła się myśl, że to
wszystko już się zdarzyło w 1942 roku. Zabili mi
całą moją rodzinę. Oni, okrutni faszyści. Teraz
też „ oni‘’, już nie Niemcy, ale jacyś Palestyń-
czycy zabili znów całą  moją  rodzinę. Historia
kołem się toczy. Być może, znów tropiłbym 
wrogów Izraela, gdyby nie zdjęcie zrozpaczonej
palestyńskiej matki, trzymającej w ramionach
swojego ośmioletniego syna, zabitego przez 
izraelskich żołnierzy. Rozpacz tej kobiety była
też płaczem mojej Meiry.

Trafiłem do pokojowej organizacji, zrze-
szającej żydów i arabów. Jeździłem do pale-
styńskich gett, otoczonych murami wyższymi niż
te warszawskie. Dostarczałem im lekarstwa, je-
dzenie. Jednak wolności im dać nie mogłem.
Czy nasi przywódcy nie wiedzieli, że bez wolnej
Palestyny nie będzie wolnego Izraela?

W 2001 roku powróciłem do Polski, do oj-
czyzny mojego dzieciństwa zmierzyć się 
ze wspomnieniami, rozliczyć z życia. Warszawa
już nie ta, starych kamienic pamiętających za-
wołania żydowskich sklepikarzy coraz mniej.
Oczywiście, musiałem pojechać do Anina, prze-
cież mieszkałem tam 7 lat. Spotkałem dziewięć-
dziesięcioletnią starowinkę, siostrę Benignę.
Rozpoznała mnie. Postanowiłem zostać tu do
końca moich dni. Jeszcze raz otworzono przede
mną drzwi.

Jarosław Brojek
uczeń klasy I e

Gimnazjum Nr 2 w Otwocku
im. Ireny Sendlerowej
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Dalsze losy Dzieci Ireny Sendlerowej
Dzięki naszej kochanej „ mamusi” ja rów-

nież uniknęłam śmierci. Była zimna,
deszczowa noc. Zmoknięci strażnicy getta
przechadzali się wolno po placu. Z trudem
zasnęłam na drewnianym, niewygodnym
łóżku. Nagle ktoś podszedł do mnie i wy-
szeptał: „Chcę ci pomóc. Rób to o co cię po-
proszę. Nic nie mów. Potem wszystkiego się
dowiesz.”

Otuliłam się podartą chustką i poszłam 
z nieznajomą przez bramę getta, wyjechałam
ciężarówką załadowaną śmieciami. Obok sie-
działa moja wybawicielka i trzymała mnie 
za rękę. Czułam strach i przerażenie. 
Nie wiedziałam co się ze mną stanie. Nagle
w lesie samochód zatrzymał się. Tam czekała

na mnie kobieta w długim, szarym płaszczu.
Powitała mnie pocałunkiem i powiedziała, 
że będę jej córką. Poczułam lekką ulgę, ale na-
dal bardzo się bałam. Szłyśmy długo leśną
drogą. Byłam bardzo zmęczona, ale nie na-
rzekałam. Po dwóch godzinach wędrówki
znalazłam się w ciepłym domu. Moja nowa
mama podała mi kubek gorącej herbaty 
i ukroiła kromkę chleba. Gdy zaspokoiłam
głód, umyłam się i założyłam przygotowane
ubranie. (spódniczkę w kratkę i biały swete-
rek do dziś uważam za najpiękniejsze ubranie
z dzieciństwa). Nieznajoma uśmiechnęła się
przyjaźnie i pogłaskała mnie po głowie.

„Nie bój się kochanie” – wyszeptała przez
łzy. „Wszystko będzie dobrze, będziesz na-

zywała się teraz Krysia Malewska. Cie-
szę się, że będziesz moją córką.’’

Udało mi się przeżyć koszmar wojny. Za-
częłam naukę w szkole podstawowej. Chęt-
nie się uczyłam i bez problemu dostałam się
do gimnazjum. Potem zdałam maturę i roz-
poczęłam wymarzone studia.

Dziś jestem już emerytowaną lekarką.
Mam coraz mniej sił, ale nadal pomagam 
innym. Wiem, że ciąży na mnie wielki dług
wdzięczności. Dzięki bohaterskiej posta-
wie ludzi otrzymałam drugie życie – bezcen-
ny skarb. Wdzięczna i pełna pokory Krysia 

Autor: Joanna Szuba,  
kl. VIb SP8 w Otwocku

Wyróżniona praca Marty Sitkiewicz z SP nr 12
Prace laureatów: Leokadia Kubicka (na górze), Maciej Jakubczyk 
(z lewej) i Karolina Ogonowska

Praca laureatki w kategorii szkół podstawowych –Moniki Poncyliusz
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Piąte urodziny UTW
25stycznia 2011 r. w siedzibie

Otwockiego Centrum Kultury
Uniwersytet Trzeciego Wieku

„Otwarte drzwi” obchodził 5. urodziny.
Uroczystość rozpoczęła się wykonaniem

koncertu przez uczniów Szkoły Muzycznej 
w Otwocku pod kierownictwem Agnieszki
Michalczyk. W programie wystąpiły: grające
na skrzypcach Marcelina Stawowy i Ala Kry-
siak oraz pianiści Matylda Wiśniewska i Ma-
ciej Czarnecki.

Prezes UTW Regina Morawska-Stec wraz
z dyrektorem OCK Jackiem Czarnowskim 

na ręce najaktywniejszych studentów złożyli
symboliczne kwiaty i dyplomy. Podziękowania
otrzymali również przedstawiciele władz sa-
morządowych i wykładowcy wspierający
uczelnię „jesieni życia”.   

Z najserdeczniejszymi życzeniami dla
szacownego jubilata i jej studentów przybyli
m.in.: Prezydent Miasta Otwocka Zbigniew
Szczepaniak, Przewodniczący Rady Powiatu
Tomasz Atłowski oraz Rektor Wyższej
Szkoły Przedsiębiorczości i Nauk Społecz-
nych  w Otwocku Andrzej Pietrych.

Tekst i zdjęcia Renata Trzpil

Miss i Mister
na nowy rok
Podczas wieczorku tanecznego zorganizowanego w klubie

„Smok” 21 stycznia z okazji Dnia Babci i Dziadka zostali
wyłonieni Miss Babcia i Mister Dziadek. Po konkursach ta-

necznych i sprawnościowych w siódmej edycji tytuły trafiły do Kata-
rzyny Łysiak i Andrzeja Plejznerowskiego. 

Jak zapewnia organizatorka imprezy Aldona Łokieć z OCK przy-
znane symbole władzy Miss Babci i Mistera Dziadka – korony, szarfy
i certyfikaty upoważniają zwycięzców do bezpłatnego udziału we
wszystkich wieczorkach organizowanych przez Otwockie Centrum
Kultury w roku 2011. asKatarzyna Łysiak i Andrzej Plejznerowski

Studenci UTW
Prezes UTW Regina Morawska-Stec
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Nie odkładaj na później

Uważam, że powszechne i nieroz-
sądne powiedzenie ludzi twierdzą-
cych, że wszystko zrobią i za-
łatwią będąc już na emeryturze, 

to po prostu można między bajki włożyć.
Światowy cykl artykułów w „Gazecie Wy-
borczej” wyjaśnia jak to naprawdę bywa. 
„Nie odkładaj hodowli róż na 70. urodziny”!
To ostrzeżenie i dobra rada. Większość jed-
nak ludzi boi się okresu emerytalnego i mar-
twią się co zrobią z wolnym czasem. Inni zaś
(głównie mężczyźni) nie potrafią sobie zna-
leźć miejsca i popadają w nerwicę. Są to
tzw.: „pracoholicy” dla których świat zaczynał
się i kończył tylko wraz z pracą zawodową.
Dlatego gabinety lekarskie psychologów 
i psychiatrów oblegają nie tylko znerwico-
wani młodzi ludzie. Jeżeli przez całe dorosłe
życie odkładało się wszystkie sprawy na póź-
niej, na pewno nie zdąży się załatwić wszyst-
kich zaległości. Nawet jeśli umysł jest spra-
wny, to fizycznie jesteśmy mniej elastyczni, 
a o zdrowie trzeba dbać bardziej niż 
w młodości. Każdy etap życia ma swoje plusy
i minusy, swoje uroki i kłopoty i nie zmienimy
biologicznego cyklu natury, tak jak naturalnej
zmiany pór roku. Najważniejszą sprawą, 
jest umiejętność dostosowania się do takiego
cyklu życia i wyciąganie dla siebie rzeczy po-
zytywnych. Każdy dzień życia może być i po-
winien przebiegać niepowtarzalnie, mądrze 

i ciekawie, bo chwile biegną i nigdy nie do-
gonimy, tego co minęło. 

Jeżeli w młodości nie utrwalimy w sobie
ciekawości świata, jeżeli wszystko biegnie
szaro, bez marzeń, planów bez wyższych
aspiracji, bez pasji choćby najmniejszej, 
to wtedy i trzeci wiek bywa nijaki i pusty. 

Dla takich ludzi ten etap emerytalny bywa
najtrudniejszy. Największą potęgą i dobro-
dziejstwem człowieka jest umysł i jego roz-
ległe możliwości. Biologia zresztą daje nam
szansę na dobrą starość organizmu, ale sęk
w tym, że zaczynamy o tym myśleć zbyt pó-
źno. Wydaje się każdemu z nas, że to nas nie
dotyczy, że to są sprawy tak odległe… A latka
lecą… Świat pędzi obecnie zbyt szybko 
ku „nowoczesności” zapominając niestety 
o tym, że głównym trybikiem, który stanowi
istotę rzeczy i główny cel, to sam człowiek 
i jego dobro. Niestety schyłek XIX w. i cały 
XX wiek, to „kołowrotek”, który przyspiesza
bez opamiętania. Trzeba czasem wielu lat,
aby wrażliwy umysł człowieka w pełni przy-
stosował się do szybkich, nie zawsze dobrych
zmian życia. Największy postęp i rozkwit me-
chanizacji zaczął się już 200 lat temu. 

Milowym krokiem w tym kierunku, był prze-
łom obyczajowy dotyczący kobiet, a wielkie
zmiany nastąpiły gwałtownie po I wojnie świa-
towej i kobiety zdobyły głos nie tylko w wy-
borach państwowych. Świat stanął na głowie.

Wspaniałe wynalazki, radio telefon, samo-
chody, śmiała kobieca moda zezwalająca 
na noszenie spodni i marynarek nie tylko 
do konnej jazdy odebrała już na stałe 
i do dziś ten męski przywilej. Znane gwiazdy
filmowe, takie jak Greta Garbo i Marlena 
Dietrich promowały ten styl i szyk.

Na nadmorskich plażach, kobiety już 
nie musiały leżeć pod parasolką okryte 
„dziwnymi” długimi sukienkami, lecz w kos-
tiumach do opalania, które odkrywały nogi, 
a twarze wystawiano do słońca. Oprócz
szturmu na uczelnie i zakazane dotąd kie-
runki nauki kobiety powoli przełamywały ba-
riery niechęci płci męskiej. Nawet w sporcie
kobiety zaczęły odnosić sukcesy. Lecz wciąż
jeszcze co najmniej do lat 50. XX wieku,
główną domeną kobiet na świecie, to zawód
gospodyni domowej lub pani domu. 

Ludzie żyją jednak coraz lepiej i dłużej. 
Dr Grave Bird z USA w 1970 r. przebadał
450 osób, kobiet i mężczyzn, którzy przeżyli
100 lat i te badania podsumował w takich
słowach. „Większość z przebadanych miała
zdecydowane plany na przyszłość. Cechował
ich entuzjazm, wyraźne liczne załamania, 
humor, dobry apetyty i duża odporność 
na dolegliwości, choroby i urazy. Jako grupa,
byli to ludzie duchowo zdrowi i z optymis-
tycznym nastawieniem do życia. Dzisiejsi 
50- i 70-letni emeryci powinni brać z nich
przykład i trochę mniej rozczulać się nad
każdym strzyknięciem w kolanie.

Barbara Matysiak
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Bal karnawałowy w „Perle”
„Jest karnawał! W karnawale wszyscy urządzają bale. Niech się bawią
doskonale zgromadzeni na tej sali” – tymi słowami zostali przywitani 
seniorzy na balu karnawałowym w klubie PERŁA. Szybkie i wolne 
tańce przeplatane zabawami tanecznymi takimi jak „ty będziesz moją

Noworoczne spotkanie seniorów
We wtorek, 11 stycznia odbyło się pierwsze w Nowym Roku

spotkanie seniorów z Klubu Batory. Spotkanie rozpoczęło się
od projekcji zdjęć z imprez, koncertów i wycieczek z całego

2010 roku. Ta miła forma wspomnień, głośno komentowana przez
uczestników trwała prawie godzinę. W dalszej części wieczoru, przy
herbatce i poczęstunku członkowie klubu dowiedzieli się o planach 

na najbliższe miesiące, m.in. o koncercie znanego chociażby z kaba-
retu „Pod Egidą” Marka Majewskiego, który wystąpi w Klubie Batory
4 lutego o 18:00 (Wstęp wolny) oraz o planowanym wyjeździe 
do Teatru Żydowskiego 11 lutego. Po poczęstunku większość uczest-
ników skorzystała jeszcze z możliwości sprawdzenia swojej formy 
tanecznej przed nadchodzącymi imprezami karnawałowymi. �
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parą!", „szaleństwo z balonem”, „ludzie do ludzi”, „prezentacja” oraz kon-
kursami i zagadkami na temat karnawału z nagrodami, sprawiły, że za-
bawa przy dobrej muzyce była , jak to określili seniorzy – „szampańska”. 

Scenariusz balu i prowadzenie – A. Azulewicz 
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Otwocka rodzina
Wałachowskich to duża część
historii naszego miasta. 
Jaj dzieje splatają się 
z początkami powstania
Otwocka, bo z pierwszymi
latami dwudziestego wieku.
Dobiega więc sto lat 
– cały wiek!

Dziadek udzielającej mi dziś in-
formacji pani Elżbiety Mieszku-
niec, Józef Wałachowski, urodzo-
ny 13 stycznia 1882 r. w Osiecku,

ożenił się z pochodzącą z Węgrowa An-
ną Burczyńską. Ślub z młodszą od siebie 
o 6 lat panną zawarł w 1909 roku. szukając
swojego miejsca na ziemi, młodzi małżonko-
wie trafili do Otwocka. Kupili tu, według 
istniejącego do dziś w archiwum rodzinnym
aktu notarialnego, 761 łokci kwadratowych
ziemi przy ulicy Bazarowej nr 5. Działka zos-
tała wydzielona z większych dóbr posiadłości
„Albinów”. Do czasu wybudowania własnego

domu mieszkali na ulicy Napoleońskiej.
Otwock już w tym czasie był miejscem z przy-
szłością. Niebawem miał otrzymać prawa
miejskie i status uzdrowiska. Rozwój miasta
dobrze rokował. Otwock stawał się dobrym
miejscem do życia dla młodych ludzi. Dziad-
kowie, mówi pani Elżbieta, zamieszkali 
we własnym domu w 1920 roku. Plany bu-
dowy obydwu budynków stanowiących rezy-
dencję państwa Wałachowskich wykonał 
S. Russek. Do dziś zachowały się różne ra-
chunki za nabycie materiałów budowlanych,
w tym za zakup cegły w ilości 29 tysięcy
sztuk w kwocie 1229 zł. Nowo wybudowana
posiadłość otrzymała nazwę „Willa Józe-
fowa”. Oprócz budynku mieszkalnego po-
wstał drugi, z przeznaczeniem na warsztat
stolarski, bo pan Józef był dyplomowa-
nym rzemieślnikiem stolarstwa. Wkrótce 
na świat przyszło siedmioro dzieci, wśród nich 
mój ojciec. Był najmłodszy, bo urodził się 
w 1925 roku – mówi pani Ela. Siostra 
jej ojca, Kazimiera, starsza od niego o 15 lat,
praktycznie wychowała ojca. Potem wyszła
za mąż za Romana Sygę i urodziła dwóch sy-
nów – Józefa i Henryka. Nie opuściła jednak
rodzinnego domu na ulicy Bazarowej. Miesz-
kała w nim nadal razem ze swoją rodziną.
Stryj Stefan, urodzony w 1912 roku, był
chlubą rodziny – mówi pani Ela. Był ab-
solwentem Wyżej Szkoły Handlowej. Tytuł 
jego pracy dyplomowej brzmiał „Stosunki
polsko-niemieckie w dziedzinie ubezpieczeń
społecznych”. Studia ukończyła w 1934 roku
mająć 22 lata. Nie zdążył rozwinąć swoich
możliwości, bo za pięć lat wybuchła II woj-
na światowa. Poszedł na wojnę i już z niej 
nie wrócił. Długo szukaliśmy go – mówi pani
Elżbieta, bez skutku. Dopiero niedawno do-
tarła do nas informacja, że został zastrzelony
w Pomarach koło Wilna i tam jest pocho-
wany. Kolejne dziecko w rodzinie, stryj 
Stanisław, zmarł w dzieciństwie, mając 
sześć lat. Ciotka Janina, z niewielkimi 
przerwami, całe życie mieszkała w domu 
na Bazarowej. Z drugiego męża Barbasie-
wicz, była osobą wielu talentów manualnych.
Była także uzdolniona muzycznie. Jest po-
chowana na cmentarzu w Otwocku. Stryj 
Arkadiusz urodzony w 1921 roku, wyjechał

Wałachowscy

Anna i Józef Wałachowscy

Dzieci Anny i Józefa Wałachowskich
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do Szczecina w latach sześćdziesiątych. 
W Szczecinie przyszedł na świat jego syn
Sławomir, jedyny męski potomek w rodzinie.
Niestety zmarł nagle w 2009 roku, ale jego
syn Adrian mieszka nadal w Otwocku. Nato-
miast stryj Czesław wyjechał do Grójca i tam
zamieszkał. Utrzymywał jednak stałe kon-
takty ze swoim rodzinnym miastem – pisywał
m.in. do „Gazety Otwockiej” Zmarł niedawno.
W dokumentach archiwalnych rodziny, któ-
rymi opiekuje się pieczołowicie pani Elżbie-
ta Mieszkuniec, znajdują się prawdziwe 
„perełki”. Wśród nich stare rodzinne klep-

ród nich organki, akordeon, pianino, gitara 
i mandolina. Pianino. Na którym grała ciotka
Janka, znajduje się aktualnie w renowacji,
dodaje pani Ela. Rodzice rozmawiającej dziś
ze mną pani Elżbiety, wnuczki Józefa i córki
najmłodszego ich syna Heliodora, też po-
czątkowo mieszkali na ul. Bazarowej, zanim
ojciec w latach siedemdziesiątych wybudo-
wał swój własny dom na ulicy Świderskiej. 
W tym domu, oczywiście po rozbudowie,
mieszka rodzina do dziś. Dalsze losy rodziny
Wałachowskich za miesiąc, w drugiej części. 

Barbara Dudkiewicz 
Na podstawie autoryzowanego 

wywiadu z p. Elżbietą Mieszkiniec.
Zdjęcia z albumu rodzinnego

sydry, oryginały dyplomów, świadectw 
ukończonych kursów i szkół, odznaczenia 
za pracę społeczną i osiągnięcia sportowe.
Dziadek Józef – mówi nie bez dumy pani
Elżbieta – był znanym w Otwocku mistrzem
stolarskim. Wykonywał pełny asortyment
usług, ale jego specjalnością były meble.
Piękne, misternie wykonane, z dużą ilością
zdobień, ornamentów, okuć. Jestem pew-
na, że do dziś znajdują się w wielu otwoc-
kich domach. Ma je także pani Elżbieta. 
W jej domu te meble stanowią prawdziwą
ozdobę współczesności i są dowodem żywej
pamięci po dziadku. Według rodzinnej 
legendy, przekazywanej z pokolenia na po-
kolenie dziadek wykonał kiedyś drzwi do 
magistratu. Służyły przez wiele lat – twierdzi
pani Elżbieta. Zbudowany przez dziadka 
dom na ulicy Bazarowej (dziś noszący nu-
mer 4/6) jest wieloizbowym przystosowany
dla potrzeb dużej rodziny. Służył rodzinie
Wałachowskich przez wiele pokoleń.
Wszyscy w nim bądź mieszkali, bądź, pró-
bując szczęścia poza Otwockiem, wracali 
i tak na ulicę Bazarową. Rodzinę Wała-
chowskich pamiętają prawie wszyscy starsi 
mieszkańcy naszego miasta. Wspominają, 
że Wałachowscy mieli dwie pasje – sport 
i muzykę. Jak tylko została wydzielona dział-
ka pod otwocki stadion sportowy, natych-
miast włączyli się do pracy. Wykonali kawał
społecznej pracy, dlatego ich fotografie i na-
zwiska zdobiąco dziś tablicę pamiątkową przy
stadionie. Cała rodzina Wałachowskich grała
amatorsko na wielu instrumentach. Były wś-

Drużyna piłkarska OKS 1948 r., piąty, ósmy, dziewiąty (trzej bracia Wałachowscy)

Heliodor Wałachowski

Stefan Wałachowski – absolwent SGH
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Czasem warto gromadzić
archiwalia nie tylko rodzinne,
ale przeszłości miasta, 
aby po latach dowiedzieć się
wielu ciekawych zdarzeń. 
Kto z młodego pokolenia
pamięta jeszcze dziennik
”Trybunę Mazowiecką“? 

Otóż w tej gazecie z dnia 11 maja
1971 r. znalazłam ciekawy arty-
kuł pt. „Mazowieckie miasta es-
tetyczniejsze”. Efektem tego pię-

cioletniego konkursu porządkowania miast
mazowieckich było zdobycie I miejsca dla
Otwocka, drugie dla Ostrowia, a dwa trzecie
dla Ryk i Wyszkowa. Władze woj. przyznały
łączne nagrody w wysokości 1 mln złotych.
W ramach prac społecznych mieszkańcy
miast wykonali prace wartości ćwierć milio-
na złotych. Otwock zdobył to zaszczytne 
I miejsce po raz trzeci wśród 23 rywali. 
Pomysł współzawodnictwa narodził się rów-
nież wśród samorządowców i działaczy na-
szego miasta. „Duszą prac porządkowych
był architekt Jerzy Katkiewicz wyróżniony na-
grodą indywidualną. 

Między przeszłością i przyszłością
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Nagrodzeni zostali również p. Jan Nems,
Helena Witkowska, Jadwiga Stępień, Marian-
na Wojtasiewicz, Jan Sieradzki, Zofia No-
wińska, Kazimierz Dek i Józef Kaniewski. 
Te sprawy warte są przypomnienia, gdyż 
w 2010 Otwock, na czele z prezydentem też
otrzymał szereg wspaniałych nagród i wy-
różnień. A nowy rok 2011 jest dla miasta wy-
jątkowy, gdyż mamy wiele ważnych rocznic:
95 lat nadania praw miejskich, 100-lecie po-
wstania Towarzystwa Przyjaciół Otwocka,
100-lecie pierwszej parafii pw. Wincentego
a’Paulo przy ul. Kopernika nie mówiąc już 
o wielu okrągłych rocznicach innych placó-
wek i ludzi zasłużonych dla miasta. Otwock
przez stulecie bardzo się zmienił i rozwinął.
Stał się miastem w miarę nowoczesnym, 
a budownictwo wielorodzinne domów zaspo-
koiło w dużej części potrzeby mieszkaniowe.

Centrum miasta przeniosło się w rejon
ulic Matejki, Karczewskiej czy Andriollego 
i Poniatowskiego. Drewniane domy z ul. Koś-
cielnej nie stanowią już zwartej zabudowy,
ale te które ocalały to perełki naszego dzie-
dzictwa kulturowego i trzeba je chronić. 
Dla starszych mieszkańców, to ulica pełna
wspomnień, a budynek dawnej apteki sukces
Podolskich, wciąż trwa, jakby czas zatrzy-

Ulica Kościuszki

Ulica Wierchowa

mał się w miejscu. Takie budynki z „duszą” 
i z historią wielu pokoleń można jeszcze 
spotkać w dalszych częściach Otwocka,
chociażby ten przy ulicy Wierchowej 15. 
Zamieszkały głównie przez dawnych pra-
cowników prewentorium „Olim” i „Marchlew-
ski” przy ul. Borowej. Dom prezentuje się
okazale i wygląda estetycznie. Dotrwały cie-
kawe elementy zdobnictwa detali drewnia-
nych i dawny układ okien. Kto jeszcze dziś
pamięta takie motywy z przyczepą, a moda
na te maszyny sięga lat dwudziestych ze-
szłego wieku. Świetny pojazd na letnie wy-
cieczki, gdzieś w nieznane lub poprostu 
na łono natury z koszem pełnym prowiantu.
Panie obowiązkowo w kapeluszach, pano-
wie w garniturach, lub na sportowo. W okre-
sie zimowym i w karnawale, aż do wybuchu
II wojny Otwock bawił się jak na uzdrowisko
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przystało. Najelegantsze bale odbywały się
oczywiście w gmachu nowo zbudowanego
„Kasyna” przy obecnej ul. Gen. Filipowicza,
a romantyczny park dodawał tej atmosfery
beztroski. Sznur najmodniejszych prywat-
nych automobili zapełniał po brzegi parking
obok gmachu, a szoferzy pilnowali pojazdów
przed uszkodzeniem lub kradzieżą. Dziś,
chociaż minęło już blisko 100 lat od tamtych
lat, ludzie bawią się podobnie. 

Gmach „Kasyna” czyli szkoły wygląda
wciąż okazale, a specjalne oświetlenie do-
daje jeszcze uroku. A bale w Sylwestra od-
bywają się wciąż obowiązkowo. I jeszcze
jedna sprawa związana z ul. Kościelną i oczy-
wiście z najbardziej znanym budynkiem 
na tej ulicy, czyli cukiernią i dancingiem pa-
na Franciszka Adamkiewicza istniejącą jesz-
cze w latach 50 XX wieku. Ten znany lokal 
na całej linii otwockiej cieszył się wielkim
uznaniem i przyjeżdżali bawić się także miesz-
kańcy stolicy. Wielokrotnie słyszałam od star-
szych mieszkańców, że w orkiestrze grał
ciemnoskóry muzyk. W „Gazecie Wyborczej”
z dnia 15.XII.2010 r. w artykule p. Wojciecha
Karpieszuka przeczytałam o powstańcu 
z Afryki, który walczył w Powstaniu War-
szawskim. 

Był to August Agbola W. Brown z zawodu
i zapewnie zamiłowania muzyk perkusista 
jazzowy, pochodzący z Nigerii. Jestem prze-
konana, że to mógł być właśnie ten człowiek
i to on grał w naszej Otwockiej cukierni 
p. Adamkiewicza. Muzyk przeżył wojnę 
i mieszkał w stolicy przy ul. Złotej. Ożenił się
z Polką. W Polsce przebywał do 1958 roku,
następnie wyjechał do Wielkiej Brytanii. 
W Warszawie zadomowił się już w 1922 r. 
i występował w różnych lokalach rozrywko-
wych, jako muzyk. Do Otwocka na występy
przyjeżdżało wielu aktorów, piosenkarzy 
i znanych artystów, tak więc wszystko też
wskazuje na to, że i jazzman z Nigerii uatrak-
cyjniał gościom pobyt i zabawę w lokalu 
p. Fr. Adamkiewicza. Nasze domy, nasze
sosny i ulice przetrwały wiele ciekawych
spraw, wiele zdarzeń dobrych i złych, a także
tajemniczych. 

Kartki zapełnione wspomnieniami o lu-
dziach naszego miasta posłużą w przysz-
łości młodym, nowym mieszkańcom, któ-
rzy kiedyś za lat 20 napiszą dalszy ciąg 
historii. 

Barbara Matysiak

Najmilsi goście w przedszkolu

21 i 22 stycznia to Dzień Babci i Dziadka.
Przedszkolaki z Przedszkola nr 4, jak co ro-
ku zaprosiły swoje Babcie i Dziadków 
na uroczyste imprezy przygotowane z okazji 
Ich święta. Dzieci ze wszystkich grup: 
Starszaki, Średniaki i Maluszki; przygotowały
programy artystyczne, w czasie których wier-
szem, piosenką i tańcem wyraziły swoje
uczucia: miłości i szacunku. Zaproszeni 
goście nie kryli wzruszenia i dumy z popisów
swoich wnucząt. 

W grupie Średniaków po występach arty-
stycznych Dziadkowie bawili się wspólnie 

Zabawa Karnawałowa 
W czwartek, 13 stycznia odbyła się 

w Klubie Batory imprezka karnawałowa 
dla dzieci. Wstęp był bezpłatny a z zapro-
szenia do zabawy skorzystała 25 dzieci
wraz z rodzicami. W programie były gry, 

w wnukami. Przedszkolaki zaprosiły Babcie 
i Dziadków do zaprezentowania swoich umie-
jętności w czasie konkursów. Po zakończeniu
części artystycznych uroczystości był czas 
na życzenia, całusy i wręczanie własnoręcz-
nie przygotowanych upominków – niespo-
dzianek. Rodzinna atmosfera towarzyszyła
przybyłym gościom nie tylko w czasie ogląda-
nia przygotowanych programów, ale też pod-
czas miłych chwil z wnukami przy herbatce 
i słodkim poczęstunku przygotowanym przez
rodziców.

Zapraszamy za rok! JC

zabawy i konkursy ze słodkimi nagroda-
mi oraz poczęstunek. Warto wspomnieć, 
że jak przystało na zabawę karnawałową 
– wszystkie dzieci były bardzo ładnie prze-
brane.
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Wstęp – o rodzinie
Rodzina jest najważniejszym kręgiem

środowiskowym każdego człowieka.
Za sprawą rodziny rozpoczyna się życie

każdego z nas, w towarzystwie rodziny
podążamy przez słoneczne i ciemniejsze
drogi życia i rodzina towarzyszy nam zwykle
na mecie naszego doczesnego bytowania.

Pośród wszystkich związków między-
ludzkich więzy krwi są najsilniejsze i tylko
one nie podlegają właściwie trwałemu ro-
zerwaniu z żadnych przyczyn, choć w ciągu
naszego życia bywa, że są silniejsze lub
słabsze.

Miłość rodziców w stosunku do
dziecka właśnie ze względu na więzy krwi
jest zwykle bezwarunkowa i między innymi
dlatego gwarantuje dziecku zaspokojenie
najważniejszych potrzeb wyższego rzędu:
potrzeby bezpieczeństwa i przynależności,
akceptacji i miłości.

Każde dziecko ma prawo do wzrasta-
nia od kołyski aż do dorosłości w naturalnej
rodzinie u boku mamy i taty, których kocha
i dla których jest ono najcenniejszym skar-
bem.

Bywa, że rodzina przeżywa kryzys, że lek-
ceważone przez jej członków drobne kłopoty
przeradzają się w poważne problemy, pro-
wadzące do dezintegracji rodziny. Kon-
sekwencje takiego stanu w pierwszej kolej-
ności zwykle ponosi dziecko. Z narasta-
jących problemów bez fachowego wsparcia
trudno wybrnąć. Potrzebne jest koło ratun-
kowe, mądra pomoc.

Jak i gdzie pomagać?
W Polsce mamy wiele służb – instytucji

i organizacji powołanych do pomocy dziec-
ku i rodzinie. Od ich mądrości i czujności 
zależy, czy ta pomoc nadejdzie w odpowied-
nim czasie i czy przybierze formy stosowne
do określonych, konkretnych sytuacji kryzy-
sowych.

Pomaganie, to zadanie bardzo delikatne,
wymagające dużej wrażliwości, taktu i głę-

Pedagogika Kazimierza Lisieckiego – ”Dziadka“
w Ognisku Wychowawczym ”Świder“

Część I – Sztuka pomagania

bokich przemyśleń. Nikomu nie pomo-
żemy na siłę, wbrew jego woli. Błędem
jest podejmowanie decyzji „w interesie
dziecka” bez jego wiedzy i akceptacji. Nie-
uprawnione są twierdzenia, które promo-
wano w minionej epoce tzw. socjalizmu
realnego, a które w niektórych środowis-
kach pokutują do dziś, że Państwo wy-
chowa dziecko lepiej niż niewydolna ro-
dzina. Kardynalnym błędem jest umiesz-
czanie dziecka wbrew jego woli w placówce
państwowej i izolowanie od rodziny w sy-
tuacjach, gdy istnieje więź z którymkolwiek
jej członkiem i gdy jest chociażby minimalna
szansa na naprawę zaburzonych funkcji 
rodziny.

Pobyt w Domu Dziecka, MOS-ie, w pla-
cówkach o charakterze izolacyjnym, choć
czasem jest koniecznością, to zwykle jest
dla dziecka dramatem większym niż prze-
bywanie w rodzinie patologicznej.

Dziś wiadomo, że uniwersalnym kluczem
do skutecznej pomocy dziecku jest odpo-
wiednio wczesne rozpoznawanie trudnych
sytuacji w rodzinie, a następnie proponowa-
nie dzieciom oraz rodzicom wsparcia w for-
mach, które nie demolują ich świata.

Taką bezpieczną i skuteczną formą
pomocy dziecku i rodzinie zagrożonej
są Ogniska Wychowawcze im. Kazi-
mierza Lisieckiego – „Dziadka”, cieplej
nazywane Ogniskami Dziadka Lisieckiego.

Serdecznie polecam jedno z nich,
które istnieje od 1945 r. i ze znakomitymi 
rezultatami wspiera dzieci i rodziny. To miej-
sce, to Ognisko „Świder”, które także 
dla mnie było przez wiele lat począwszy 
od 11 roku życia i jest nadal znakomitym
miejscem na ziemi – DRUGIM DOMEM.

Miejsce Ognisk w systemie
W którym miejscu na mapie systemu po-

mocy społecznej, oświaty i wychowania
usytuowane są Ogniska Wychowawcze?

Otóż, Ogniska Dziadka Lisieckiego
pośród wielu placówek opiekuńczo wycho-

wawczych: Domów Dziecka, MOS-ów,
PMOW, ośrodków terapeutycznych i in-
nych, umiejscowione są bardzo blisko ro-
dziny i stanowią tamę chroniącą dziec-
ko przed wyrwaniem z naturalnego
środowiska – z rodziny i przed umiesz-
czeniem go w placówce o charakterze
izolacyjnym takiej jak np. Dom Dziecka,
czy też co gorsze MOS.

Misja, cele, zadania
Dziadkowych Ognisk

Ogniska Dziadka Lisieckiego są pla-
cówkami jedynymi w swoim rodzaju. Róż-
nią się pozytywnie i to w sposób istotny
od pozostałych form instytucjonalnej po-
mocy dziecku i rodzinie zagrożonej. Ogniska
mają w swej ofercie bardzo bogaty pakiet
różnorodnych, atrakcyjnych form pomocy
dziecku, realizowany przy ścisłej współ-
pracy z rodzicami i przy uznaniu wiodącej
roli rodziny w wychowaniu dziecka.

Ognisko „Świder” nie zastępuje dziecku
rodziny i nie wyręcza rodziny w opiece oraz
wychowaniu dziecka.

Dewizą Ogniska jest wspieranie dziecka
i rodziny zarówno w Ognisku będącym 
z założenia ważnym miejscem – Drugim Do-
mem dla dziecka i wszystkich jego bliskich,
jak też – co niezwykle istotne – na terenie
domu rodzinnego dziecka przy współpra-
cy z naszymi licznymi partnerami. Pomoc
Ogniska, to wsparcie materialne, pedago-
giczne, psychologiczne, a także dydak-
tyczne. 

Zespół pedagogiczny Ogniska jako jed-
no z głównych zadań stawia sobie wzmac-
nianie i cementowanie rodziny oraz zabie-
ganie o należytą pozycję w rodzinie każde-
go jej członka.

Każdy chce być ważny i każdy ma
prawo decydowania o sobie. Szanu-
jemy to. 

Ognisko jest miejscem, do którego nie
można żadnego dziecka skierować bez 
jego pełnej akceptacji. Samo skierowanie
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do placówki jest dla dziecka karą, dlatego
skierowań do nas nie akceptujemy. Pobyt 
w Ognisku, przynależność do społecz-
ności ogniskowej jest dobrowolna i jest
traktowana jako przywilej, jako pozytywne
wyróżnienie.

„Dziadek” Lisiecki już w latach dwudzie-
stych ubiegłego wieku, po swoich podró-
żach zagranicznych, gdzie wizytował wiele
placówek wychowawczych oraz po anali-
zie osobistych doświadczeń m.in. z pobytu
w okresie dzieciństwa w bursie RGO, for-
mułując koncepcję przyszłych Ognisk
chciał stworzyć placówkę różniącą się 
w sposób istotny od istniejących wówczas
w Polsce.

Po latach tak pisał o swoich marzeniach
i przemyśleniach: „…wiedziałem, rozu-
miałem, czułem, że to nie może być
zamknięta bursa ani dobroczynny
przytułek.(…) Wiedziałem, że to musi
być Dom. Normalny dobry dom, gdzie
każdy jest dobry i ważny i w którym dla
każdego, komu na tym domu zależy
jest miejsce.”

Specyfika Ognisk
Żadne dziecko nie chce mieć etykiety

placówkowego, nikt choć trochę ambitny,
nie chce być uzależniony od instytucji pań-
stwowej i być identyfikowany jako odmie-
niec, a co gorsze – nieudacznik. Właśnie
dlatego Ognisko funkcjonuje zgodnie z wiz-
ją „Dziadka” w formule Drugiego Domu, 
w którym obowiązują symbolika i reguły by-
towania maksymalnie zbliżone do przyję-
tych i obowiązujących w dobrej rodzinie.
Staramy się w Ognisku oddalić od dziecka
to wszystko, co może kojarzyć z instytucją
publiczną, natomiast rozwijać formy ro-
dzinne oraz rodzinno podobne, dające po-
czucie bezpieczeństwa i ważności.

Ognisko „Świder”, to placówka wyjątko-
wa, w której pedagodzy nie wywracają 
do góry nogami jej podstawowych założeń
i koncepcji przy pojawieniu się nowego dy-
rektora, czy wychowawcy, choćby był nie-
zwykle oryginalny. Zespół pedagogów pra-
cuje tu w oparciu o metody wypracowane 
i weryfikowane w Ognisku przez Dziadka 
Lisieckiego oraz Jego współpracowników,
a następnie wzbogacane przez ciekawe,
inicjatywy młodych, dobrze wykształconych
pedagogów i psychologów szanujących tra-

dycje oraz zwyczaje obowiązujące w Ognis-
ku z górą pół wieku.

Dziadek Lisiecki tworząc Ogniska był
przekonany, że sukces w pracy z dzieckiem
zależy od stworzenia klimatu rodzinnego
sprzyjającego zaspokojeniu potrzeb wyższe-
go rzędu. Z tego założenia i przekonania wy-
nikła koncepcja Ogniska jako Drugiego 
Domu – wielkiej Dziadkowej Rodziny Ogni-
skowej.

W Ognisku „Świder” po dziś dzień wszy-
scy wzorem Dziadka Lisieckiego zabiegają
o to, by Ognisko było dobrym domem, a ca-
ła ogniskowa społeczność stanowiła wielką
rodzinę będącą dla każdego stałym, moc-
nym wsparciem i w której to rodzinie każdy
pełni określone obowiązki, ma należne mu
prawa i może korzystać z odpowiednich 
do pełnionych ról oraz wieku przywilejów.

Klimat i atmosfera rodzinna
Na dobry klimat świderskiej Rodziny

Ogniskowej, tak jak każdej rodziny natural-
nej, składa się wiele elementów: symbolika,
nazewnictwo, tradycyjne zwyczaje, wspólne
śpiewy, różne święta i uroczystości, wystrój
pomieszczeń, zadbane żywe zwierzęta do-
mowe oraz inne elementy wypielęgnowanej
przyrody, klarowne i dotyczące wszystkich
prawa oraz obowiązki, czy wreszcie zdrowe
relacje międzyludzkie, oparte na wzajemnej
życzliwości, szacunku i pełnym zaufaniu.

W Ognisku na bramach, furtkach, budyn-
kach i pomieszczeniach nie ma żadnych
tablic, szyldów, emblematów ani innych
symboli kojarzonych z urzędem, instytucją
czy placówką publiczną. Mimo braku tych
informacji pisemnych każdy wie gdzie trafić
i nikt nigdy nie błądzi. W domu nikt 
na drzwiach do pokoju ojca nie przybija 
tabliczki „mgr Alojzy Sowa – ojciec”.

Domki i pomieszczenia mają nazwy jak 
w zwykłych rodzinach, a nie instytucjach.
Jest willa „U Dziadka” i „Agatka”, są domki:
„Jamnik”, „Kacperek” i „Majsterek”. Nie ma 
w Ognisku stołówki – jest jadalnia, nie ma
świetlicy – jest sala kominkowa czy sala gier,
nie ma sali telewizyjnej – jest salonik telewi-
zyjny, nie ma sal sypialnych – są pokoje sy-
pialne, zamiast pokoi do nauki są uczelnie.

Kazimierza Lisieckiego – założyciela Og-
nisk mimo, że miał tytuł Dyrektora Naczel-
nego, nikt nigdy nie ośmielił się nazwać Dy-
rektorem. Głowa Rodziny Ogniskowej – naj-

ważniejsza w Ogniskach osoba to „Dziadek”,
Kochany Dziadek, który sam siebie nazywał
czasami Naczelnym Dzieckiem Ulicy ale dla
wszystkich ogniskowców oraz pracowników
był zawsze po prostu Dziadkiem. 

Wychowawcy, to starsi Koledzy, więc
ogniskowcy zwracali się do nich per „Ko-
lego” ale z należnym szacunkiem, przez
duże „K”. Osobom dorosłym, szczególnie 
w Ognisku zasłużonym, Dziadek przyznawał
rodzinne tytuły wujka, stryjka, cioci, wu-
jenki lub stryjenki.

Nieliczni w Ognisku pracownicy obsługi,
czy administracji to Pani Giga, Pani Ja-
neczka, Pan Marian, czy Pan Stasio.

Dziś w Ognisku tytuły rodzinne zdewa-
luowały się do tego stopnia, że każdy 
pracownik, to Wujek lub też Ciocia, ale to 
i tak lepsze niż pan wychowawca, dyrektor
czy pani sprzątaczka.

Wystrój pomieszczeń w Ognisku także
zbliżony jest do domowego. Nie ma gazetek
ściennych i innych sztuczności, są nato-
miast ciepłe dekoracje z dużą ilością prac
dziecięcych, kwiatów doniczkowych, akwa-
riów z rybkami, terrariów z żółwiami, klatek
z papugami, użytkowo dekoracyjnych sprzę-
tów domowych takich jak termometry, ba-
rometry, zegary itp.

W placówkach – zwłaszcza szkolno-wy-
chowawczych, pomieszczenia przeznaczo-
ne na noclegi, to internat. Słowo internat 
nie brzmi ciepło i od razu kojarzy się ze szko-
łą i z placówką. W Ognisku nie ma internatu
tylko hotelik. Niby to samo ale inaczej, cie-
plej, a więc lepiej.

Nie organizujemy w Ognisku żadnych
akademii kojarzonych ze szkołą i życiem
placówkowym, obchodzimy natomiast z bo-
gatym ceremoniałem święta i uroczystości
rodzinne oraz religijne.

Otwarci i szczęśliwi ludzie dużo śpie-
wają. Śpiew jednoczy, integruje i łagodzi
obyczaje, dlatego też w Ogniskach piosen-
ka towarzyszyła nam zawsze i jest z nami
nadal, na co dzień i od święta.

Aby pomaganie było skuteczne musi od-
bywać się w klimacie otwartości i zaufania.
Taki klimat gwarantuje dobra rodzina – tak-
że wielka ogniskowa rodzina Dziadka Li-
sieckiego.

Piotr Klemt
Wkrótce część II 

„Z mądrości wielkiego pedagoga”
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Optymistyczny początek
Drugoligowi piłkarze OKS-u wznowili

treningi na początku stycznia, przy-
gotowując się do rewanżowej rundy
wiosennej. Czeka ich bardzo ciężka

batalia o utrzymanie się w gronie II-ligowców, co
wymaga bardzo solidnego przepracowania
okresu przygotowań w styczniu i w lutym. Inau-
guracja rundy przewidywana jest bowiem 
na pierwszy weekend marca, kiedy to zespół
OKS-u rozegra pierwsze spotkanie wiosenne w
pobliskim Nowym Dworze z tamtejszym Świ-
tem. Już ten mecz inauguracyjny będzie bardzo
trudny bowiem nowodworzanie są wiceliderem
tabeli i walczyć będą o awans do I ligi.

Bardzo ważnym elementem przygotowań są
sparingi. W pierwszym z nich otwocczanie spot-
kali się z bardzo silnym przeciwnikiem bo z Ko-
roną Kielce, która jest aktualnie czwartym ze-
społem naszej ekstraklasy, ustępując jedynie
Jagielonii Białystok, Wiśle Kraków i Legii War-
szawa. Mecz zakończył się remisem 1:1 (0:0),
co niewątpliwie należy uznać za duży sukces,
zwłaszcza że był to pojedynek wyjazdowy.

Uzyskany wynik jest tym cenniejszy, że tre-
ner D. Dźwigała dał szanse w tym meczu 22 za-
wodnikom, wystawiając dwie różne jedenastki,
które rozegrały po połówce spotkania. Do prze-
rwy grali: D. Bułka – B. Bobrowski, J. Moryc, 
P. Nowotka i testowany zawodnik z Ukrainy 
– K. Kucharski, J. Mazurkiewicz, A. Dźwigała,
P. Kamiński i J. Kęsek – I. Mihalevskyj. Nato-
miast w drugiej połowie wystąpili: E. Anusiewicz
– T. Karaś, J. Dźwigała, A. Warszawski i M. To-
kaj – M. Powałka, Ł. Choiński, K. Maliszew-
ski, K. Kuźmińczuk i zawodnik testowany 
(od 60 min. Ł. Puciłowski) oraz P. Sobótka.

Z grona zawodników grających jesienią 
nie wystąpiło w tym meczu praktycznie czte-
rech: B. Kozakiewicz (był na testach w Legii)
oraz W. Wocial, M. Buszko i M. Gromulski. 
W ich miejsce pojawiły się „nowe twarze”.
Oprócz wspomnianego Ukraińca byli to: K. Ku-
charski, dwaj synowie trenera, K. Maliszewski
i... K. Kuźmińczuk. Na szczególną uwagę
zasługują dwaj ostatni zawodnicy. K. Maliszew-
ski jest młodziutkim wychowankiem OKS-u, któ-
rych bardzo brakuje w II-ligowej kadrze. Nato-
miast dobrze znany w Otwocku K. Kuźmińczuk
rozważa możliwość powrotu do OKS-u po okre-
sowej grze w III-ligowej drużynie Legionowa.

W drużynie Korony zagrało 14 zawodników,
wśród których niespełna połowę stanowili piłka-
rze z podstawowego składu ekstraklasy.

Prowadzenie w tym meczu zdobyli kielczanie
w 53 min. Natomiast bramkę wyrównującą 
dla otwocczan strzelił T. Karaś w 75 min.

Drugim sprawdzianem przygotowań był tur-
niej halowy rozegrany w Legionowie. Wystąpiło
w nim 10 zespołów podzielonych na dwie
grupy. Otwocczanie zagrali z grupie B (po-
południowej) uzyskując następujące wyniki:

Dolcan Ząbki – OKS 1:2 (bramki: Ł. Pu-
ciłowski i Ł. Choiński);
• Ursus – OKS 2:2 (bramki: J. Moryc 

i P. Wielgosz);
• OKS – Legia Warszawa (młoda ekstra-

klasa) 1:5 (bramka: M Gromulski);
• OKS – Nadarzyn 6:1 (bramki: T. Karaś 4, 

Ł. Choiński i J. Kęsek).
Grupę tę wygrał młody zespół Legii (9 punk-

tów) przed OKS–em (7), Nadarzynem (6), Dol-
canem (4) i Ursusem (2). Zespól Otwocka strze-
lił przeciwnikom najwięcej bramek bo 11 (Legia
o jedną mniej).

Drugą grupę wygrała Legionovia (10 punk-
tów) przed Hutnikiem Warszawa (9), Narwią
Ostrołęka (7), Zniczem Pruszków (3) i Świtem
Nowy Dwór (0).. Dwa ostatnie zespoły przysła-
ły na turniej mocno rezerwowe składy i stąd 

wynikły ich odległe pozycje. W tej grupie naj-
bardziej bramkostrzelna okazała się drużyna
Narwii.

Zwycięzcy grup zagrali w finale, w którym
młody zespół Legii pokonał Legionovię 3:2
(2:1). Natomiast wiceliderzy grup spotkali się 
w meczu o trzecie miejsce na podium zwycięz-
ców. W tym spotkaniu zespół OKS-u pokonał
Hutnika Warszawa 6:4 (2:2) . Mecz był bardzo
zacięty i wyrównany. Hutnicy objęli prowadze-
nie 2:0, a drugą z tych bramek strzelił nam 
J. Gnoiński, syn byłego trenera OKS-u. Tuż
przed przerwą dwie bramki wyrównujące stan
pojedynku zdobył J. Moryc, mimo że grał 
w tym spotkaniu nietypową rolę „wylotnego”
bramkarza. Po przerwie po bramkach M. Gro-
mulskiego, Ł. Choińskiego i K. Kucharskiego
otwocczanie objęli zdecydowane prowadzenie
5:2 i wydawało się, że jest już pewne zwycię-
stwo bo do końca spotkania zostało niespełna
pięć minut. Tymczasem warszawscy piłkarze
zdobyli dwie bramki. Drugą z nich, tzw. kontak-
tową, strzelił znów wspomniany J. Gnoiński 
i końcówka meczu stała się bardzo nerwowa.
Na szczęście przysłowiową zimna krew 
zachował w zespole OKS-u Ł. Puciłowski, 
strzelając w ostatniej minucie szóstą bramkę
przesądzającą o zdobyciu przez otwocczan
brązowych medali.

Większość uczestników turnieju wystąpiła 
w rezerwowych odmłodzonych składach. Po-
dobnie było w zespole OKS-u. Z podstawowej
jedenastki jesieni, którą prezentowaliśmy w po-
przednim numerze Gazety, wystąpiło w turnieju
jedynie trzech: Ł. Choiński, T. Karaś i J. Moryc.
Pierwszy z nich uznany został za najlepszego
zawodnika turnieju, co niewątpliwie należy
uznać za duży sukces. Natomiast najlepszym
bramkarzem dysponowała drużyna Legionovii.

Tytuł króla strzelców zdobył M. Kopczyński
z Legii, który zaliczył sześć celnych trafień. Tuż
za nim uplasowali się K. Kuźmińczuk grający w
turnieju w barwach Legionovii (były zawodnik
OKS-u) i A. Łyziński (bramkarz!) z Narwii
Ostrołęka, którzy zdobyli po pięć bramek oraz
nasz T. Karaś, który strzelił ich cztery. Ponadto
w czołówce znaleźli się jeszcze dwaj inni otwoc-
czanie Ł. Choiński i J. Moryc, którzy odnotowali
na swym koncie po trzy celne trafienia.

Fr. Stokowski

Karol Maliszewski – młody wychowanek
OKS, który zadebiutował w drugoligowym
zespole
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Jesień Juniorów 
i Trampkarzy
W poprzednim numerze Gazety 

podsumowaliśmy rundę jesienną
obu zespołów seniorskich OKS-u.

Teraz ocenimy występy dwóch młodszych
drużyn.

Drużyna juniorów (rocznik 1992 
i młodsi), prowadzona przez trenera 
T. Cymermana, wypadła bardzo słabo. Nasi
juniorzy nie wygrali żadnego spotkania, prze-
grywając wszystkie z wyjątkiem dwóch me-
czy zremisowanych (z Pogonią Grodzisk 
i z Orłem Wierzbica). Usprawiedliwieniem
tych słabych wyników mogą być dwie oko-
liczności. Po pierwsze grali oni w „junior-
skiej ekstraklasie” z najsilniejszymi zespołami
Mazowsza. Po drugie w naszym zespole
przeważali zawodnicy z rocznika 1994, 
a więc o dwa lata młodsi od większości gra-
czy w pozostałych drużynach. Różnica
dwóch lat w tym wieku jest niewątpliwie
wielce znacząca i nie mogła pozostać bez
wpływu na osiągnięte wyniki. 

Końcowa tabela najlepszych drużyn 
juniorskich  w okręgu mazowieckim, po run-
dzie jesiennej, ukształtowała się następująco:

1. Legia Warszawa 34 49:4
2. Polonia Warszawa 32 34:5
3. Wisła Płock 30 50:11
4. Radomiak 21 31:15
5. Bródno Warszawa 20 29:22
6. Agrykola Warszawa 19 35:31
7. Mazowsze Grójec 16 21:20
8. Perła Złotokłos 14 19:23
9. Wkra Żuromin 12 22:38

10. Błękitni Gąbin 9 18:45
11. Orzeł Wierzbica 8 19:48
12. Pogoń Grodzisk 5 14:39
13. OKS Otwock 2 11 : 51

Przedstawiona tabela dowodzi niezbicie,
że zespół OKS-u był najsłabszy w tym gronie.
Nasi juniorzy zdobyli najmniej punktów, naj-
mniej bramek strzelili i najwięcej ich stracili.
Pozostaje mieć nadzieję, że zdobyte doś-
wiadczenie w walce z silnymi i starszymi prze-
ciwnikami przyniesie pozytywne efekty w na-
stępnych latach.

Najwięcej bo prawie połowę wszystkich
bramek dla juniorskiego zespołu OKS-u zdo-
był D. Dąbrowski, który zaliczył pięć trafień.
Pozostałe bramki zdobyli: K. Szczudluk 
i K. Białek po dwie oraz M. Szymański i P. Po-
pis po jednej.

Zespół trampkarzy (roczniki 1996
i 1997) prowadzony był przez trenera 
Zb. Raczkowskiego i wypadł  lepiej od swych
starszych kolegów, chociaż nie ustrzegł się
kilku niespodziewanych wpadek. Ta drużyna
również występowała w najsilniejszej grupie
trampkarzy, gdzie była debiutantem, bowiem
awans wywalczyła w ubiegłym sezonie.

Na 11 zdobytych punktów złożyły się trzy
zwycięstwa i dwa remisy. Sześć pozostałych
spotkań zakończyło się porażkami. Pozwoliło
to zająć dziewiąte miejsce na 12 startujących
drużyn:

1. Legion Radom 28 49:12
2. Legia Warszawa 28 72:10
3. Delta Warszawa 25 53:25
4. Agrykola Warszawa 19 20:28
5. Radomiak 15 28:31
6. Pogoń Grodzisk 14 25:25
7. KS Piaseczno 14 20:29
8. SEMP Ursynów 13 25:26
9. OKS Otwock 11 14:24

10. Pogoń Siedlce 11 15:25
11. Młodzik Radom 6 16:48
12. Znicz Pruszków 3 25:79

Z przedstawionej tabeli wyraźnie widać
słabość ofensywną otwockiego zespołu,
który zdobył najmniej bramek. Natomiast
silną stronę drużyny jest defensywa, bowiem
mniej bramek od otwocczan straciły jedynie
dwie najsilniejsze drużyny. Jest to dobrą
wskazówką nad czym powinien zespół pra-
cować w przerwie zimowej.

Królem strzelców w tej drużynie został 
P. Cacko, który zdobył cztery bramki i wy-
przedził B. Muchę i P. Kisiela, którzy zaliczyli
po trzy trafne uderzenia. Pozostałe bramki
(po jednej) zdobyli: A. Szczyrek, D. Przybylski
i W. Paduch. Jedna bramka była samobójcza.

Fr. Stokowski

W Pucharze tylko
Mazur i OKS
Nie wyłoniono jeszcze zdobywcy Pucharu Polski
na bieżący rok, a tymczasem w okręgach trwają
już od sierpnia ubiegłego roku zacięte boje
eliminacyjne w następnej edycji tych rozgrywek.
Z drużyn naszego rejonu na placu boju pozostały
już tylko dwa najsilniejsze zespoły Mazura
Karczew i OKS-u Otwock bo... jeszcze 
nie wystartowały. Wszystkie pozostałe drużyny 
z niższych klas już odpadły. Mazur rozpocznie
swe boje w kwietniu, spotykając się 
na wyjeździe za zwycięzcą meczu Błękitnych
Raciąż z Nadnarwianką Pułtusk. Natomiast 
II-ligowy zespół OKS-u włączy się do rozgrywek
dopiero na szczeblu centralnym w lipcu.
Drużyny z rejonu Otwocka odpadły w kolejnych,
dotychczas rozegranych rundach, uzyskując
następujące wyniki:
I runda
Przelew Glinianka – Józefovia II 0:11
KS Rzakta – Sokół Celestynów 2:8
Vulcan Wólka Mlądzka – Advit Wiązowna 0 :0 

(w karnych 2:3)
KS Glinianka – Fenix Siennica 1:4
Rokola Otwock Wielki – PKS II Radość 0:3 wo
Grom Lipowo – Victoria Zerzeń 1:3
II runda
Józefovia II – Korona Góra Kalwaria 0:3 wo
Sokół Celestynów – Promnik Łaskarzew 2:3
Advit Wiązowna – Wilga Garwolin 0:0 (w karnych 5:4)
Fenix Siennica – PKS Radość 3:0 wo
PKS II Radość – Dolcan II Ząbki 0:3 wo
Wisła Maciejowice – Mazur II Karczew 0:2
Victoria Zerzeń – Drukarz Warszawa 4:3
KS Wesoła – Jóżefovia 1:1 (w karnych 4:1)
III runda
Advit Wiązowna – Promnik Łaskarzew 3:1
Fenix Siennica – GKP Targówek 0:0 (w karnych 6:7)
Victoria Zerzeń – Legion Warszawa 2:2 

(w karnych 1:3)
Skra II Obory – Mazur II Karczew 2:8
IV runda
Advit Wiązowna – Victoria Sulejówek 3:0
Mazur II Karczew – Skra Obory 3:0 wo
V runda
Advit Wiązowna – Znicz II Pruszków 0:9
Mazur II Karczew – Pogoń Grodzisk 0:1
Jak widać z powyższego relatywnie najlepiej 
w rozgrywkach pucharowych z naszego rejonu
wypadły drużyny rezerw karczewskiego Mazura 
i Advitu Wiązowna, które musiały uznać
wyższość przeciwników dopiero w piątej rundzie
tych rozgrywek. Fr. Stokowski
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Miasto i psy
Autor: Mario Vargas Llosa
Wydawnictwo Znak

To pierwsze nieocenzurowane wydanie tej autobiograficznej powieści o kadetach szkoły wojskowej Leoncio Prado 
w Limie. Llosa opowiada o tym, jak się wychowuje prawdziwych macho, opisując w poruszający sposób koszarową rze-
czywistość. Fala, rygor, hierarchizacja powodują, że w młodych kadetach rośnie bunt. Te wątki zawarte w „Mieście i psach”
sprawiły, że jej egzemplarze były publicznie palone przez chilijskich wojskowych.            poleca Janusz Kacperek 

Mistrzostwa w ”dwunastce“
15stycznia w „dwunastce” roze-

grano piąte już Otwarte Mistrzo-
stwa Szkoły w Szachach. Tego-

roczny turniej przyciągnął 72 małych
szachistów z szesnastu mazowieckich szkół
i klubów sportowych. Po  siedmiu piętnasto-
minutowych rundach zwycięzcą zawodów
został Igor Litner z Legionowa, który wy-
przedził Aleksego Kozakowa z UKS „14” War-
szawa i Andrzeja Siuciaka ze Szkoły Podsta-
wowej nr 342 w Warszawie. W kategorii
dziewcząt tryumfowała Małgorzata Gowin.
Reprezentantki gospodarzy Joanna Kacz-
marska i Weronika Konarzewska zajęły ko-
lejno trzecie i piąte miejsce. Dobrze wypadli
również pozostali zawodnicy UKS„12”. W ka-
tegorii do lat 13 trzecie miejsce zajął Dominik
Stasio, a czwarte Michał Balas. W kategorii 
do lat 11 piąte miejsce wywalczył Mikołaj
Brodowski, zaś wśród graczy w wieku do 
lat 9 trzecie miejsce należało do Tomasza
Nehringa, szóste do Maksymiliana Kotula,
siódme Alexa Rypina i ósme do Bartosza

Widłaka. W kategorii siedmiolatków trzecie
miejsce zajął Mikołaj Winiarski. Wyniki te po-
zwoliły reprezentacji „12” na zdobycie dru-
giego miejsca w klasyfikacji drużynowej, 
w której tryumfowali zawodnicy ze Szkoły
Podstawowej nr 342 w Warszawie. Nagrody

Upadki 
i wzloty
9stycznia ruszył nowy sezon Mazo-

wieckiej Ligi Szachowej. W pierw-
szych dwóch rundach, które odby-

ły się w SP nr 12 w Otwocku zawodnicy 
UKS MDK Otwock pokonali MTSz Mińsk Ma-
zowiecki 4,5:1,5, oraz reprezentantów Het-
mana Warszawa 6:0. Reprezentacji Otwoc-

ka niestety nie powiodło się w rozgrywkach
IV Ligi i Otwortej Ligi Mazowieckiej.

W czwartej lidze drugi zespół gospodarzy
uległ „Zielonym” Zielonka 1:4; a w OLM trze-
cia drużyna UKS MDK została pokonana
przez zawodników Agape Białołęka (2:3) 
i Modus Warszawa (1,5:3,5).

Znacznie lepiej poszło zawodnikom UKS
MDK podczas innych zawodów. W turnieju
do lat 16. rozgrywanym w Wesołej trzecie
miejsce zajął Daniel Worobiej, czwarte Ja-
nuary Jedynak. Pierwsze miejsce w kate-
gorii dziewcząt zajęła Joanna Kaczmarska. 

fundowane przez Gminę Otwock najlepszym
zawodnikom i szkołom wręczali Prezydent
Miasta Otwocka Zbigniew Szczepaniak,  
dyrektor SP 12 Danuta Szyszko i prezes 
UKS „12” Beata Szczęśniak.

AD/mg

W kategorii do lat 10-ciu trzecie miejsce 
wywalczył Mikołaj Brodowski.

Aleksander Choroszej w turnieju B 
XXI Festiwalu Szachowego Cracovia zajął
14 miejsce wśród 109 startujących zawod-
ników. 

Wacław Jasinowicz rozpoczął od wygranej
start w turnieju Hetmana Warszawa. Celem
zawodnika UKS MDK Otwock jest zdobycie
normy na drugą kategorię i zdobycie bra-
kujących punktów do sklasyfikowania go 
wśród zawodników na listach FIDE. 
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KURS MATEMATYKIKURS MATEMATYKI

50 godzin – 10 zł/godz.
Przygotowanie do matury.

INFORMACJA
603 889 443
501 285 553

Zajęcia do maja 2011 r. 

Biuro ochrony „PERSONA”
poszukuje pracowników 

do 55 roku życia 
do pracy w Sobieniach. 
Osoby zainteresowane 

prosimy o kontakt pod nr 

608 202 744

WYPEŁNIANIE WNIOSKÓW 
O ZWROT VAT
NA MATERIAŁY 
BUDOWLANE

� warunki zabudowy �
� pozwolenia na budowę �

� odbiory obiektów �

Tel. 506 093 163

KK RR EE DD YY TT
Na budowę domu

Działkę
Mieszkanie

SPŁATĘ KREDYTÓW

796 606 505
biuro@investab.pl

Kupię 
automat 
do lodów
włoskich 

NRD + części

tel. 504 660 616




